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K U R J E R  W I L E Ń S K I
NIEZALEŻN Y DZIENNIK DEM OKRATYCZNY

D & B t f  ' o s i  e  < w #  z g  ł^ c ^ c f t#  w
TELEF. OD WŁ ASN. KOR ESP. Z WARSZAWY.

Projekt amnestii
Przestępstwa polityczne zostały potraktowane znacznie

łagodniej od kryminalnych

WARSZAWA (Pat) — W  sobotę dn. 
7 bm. odbyło się pod przewodnictwem  
|>. pi-emjcra Marjania Ko.ściałkowskiego 
posiedzenie Rady Ministrów.

MUZEUM W RELWEDERZK.
Rada Ministrów przyjęła projekt o 

•tw orzeniu muzeum Józefa Piłsudskie­
go w Belwederze.

Na m oey tej ustawy Belweder —  sie  
dziba, miejsec pracy i zgonu Józefa P ił­
sudskiego, uz'nana zostaje za przybytek  
narodowy. Pałae Belwederski w W ar­
szawie wraz z otaczającym go dziedziń­
cem i częścią parku będzie oddany w 
Sarząd i w ieczyste użytkowanie „Muzę 
•m  J. Piłsudskiego w Belwederze*4, z 
Oaow iązkiem pieczy nad nim i przecho­
wania go dla potomności w stanie nicna 
duszonym.

Opieke i nadzór nad „Muzeum Józe­
fa Piłsudskiego v, Belwederze** sprawo­
wać będzie m inister spraw wojskowych. 
Jego organem doradczym w tym zakre 
sie będzie Rada Muzeum.

Podział parku belwederskiego na 
*eesć przeznaczoną dla muzeum oraz 
•a  część, która przyłączona zostanie do 
parku łazienkowskiego ustali prezes ra­
dy ministrów W porozumieniu z minist 
,Pm spraw wojskowych.

a m n e s t i a .

Celem upam iętnienia wprowadzenia 
W życic nowej ustawy konstylucyjnc-j. 
rada m inistrów uchwaliła projekt usta­
wy o amnestji. (P ro jek t ten podajemy 
aa m nem  miejscu w relacji n a s z e g o  ko 
respondenta  z W arszaw y Red.).

Mt Z l LMANI I KARAIMI
W dalszym ciągu oorad rada minist 

rów uchwaliła projekt ustawy o stosun­
ku państwa do m uzułmańskiego zw iąz­
ku religijnego, oraz projekt ustawy o  
Stosunku państwa do karaim skiego zwią 
Ulu religijnego.

Oba projekty ustaw zarówno, jak 
projekty statutów tych związków, uw­
zględniają potrzeby wyznań muzułmań  
•kiego oraz karaimskiego, opierając się 
•  postulaty prawodawstwa polskiego w 
dziedzinie wyznaniowej.

LIKWIDACJA KAS PRZEZORNOŚCI 
KOLE.) OWCO W.

Pozatem rada m inistrów przyjęła 
projekt ustawy i likw idacji tymczaso 
•e j Kasy Przezorności Praeou ników  
kolei Państwowych Polskieh w b. żabo 
**e rosyjskim . Na podstawie obowiązu­
jących przep.sów em erytalnych praeow  
•iey  kolejowi, należący do tej kasy, n 
łyskali zaliczenie do wysługi em erytal­
nej okresu członkowstwa Kasy. Projekt 
bo wyższej ustawy ma w ięc na celu za ­
n a liz o w a n ie  faktycznie istniejącego sto

r z e c z y .
~ "Am

(»Rm ż k a  s t a w e k  u b e z p i e c z i :n i o  
WYGfl.

I Skolei rada ministrów uchwaliła pro 
'^kt dekretu Prezydenta Rzeezypospoli 
*j w sprawir zmiany rozporząazenia 
•“ezydenta Rzeczypospolitej z maja

r. o przymusie ubezpieczenia od 
i o powszechnym  zakładzie ubez­

pieczeń wzajemnych. Dekret ten ma na 
phi umożliwienie obniżki, istniejących  

U m ia ró w  przy ubezpieczeniu urzymu- 
'owem od ognia. Zarządzenia, które zo- 
I*tar’ą na podstawie om awianego defere
II wydane, zm niejszą obciążenia rolnie 
'Gt o ok. 5 miljonów zt. rocznie. 

^C ZEt.O LN IE DUŻE ULGI PIIZEWI
*«U N E  SĄ DLA WOJEWÓDZTW

Ws c h o d n i c h .

W czoraj Rada Ministrów pod prze­
wodnictwem  prenijera Kościałkowskic- 
g» uchwaliła projekt ustawy o an.ncslji.

Projekt przewiduje zw olnienie ml kar 
za przestępstwa popełnione przed t l  li­
stopada r. b. W7 projekcie tym przestęp  
stwa popełnione z pobudek politycznych  
potraktowan, zostały znacznie łagod­
niej. niż zwykłe przestępstwa kryminał 
ne.

I tak —  przestępcy polityczni ska­
zani na karę pozDawienia woJno.śei w 
rozmiarze nie wyżej 1 roku zwolnieni 
zostają całkowicie od kary. Do połowy  
zaś zostaji obniżona kara tym przestęp 

eom politycznym , którzy zostali pozba­
wieni wolności na okres od 1 roku dc

5 lat. W reszcie ostatnią grupę przestęp 
cńw polit. stanowią ei, którzy otrzyma 
li karę pow yżej lut 5, lecz nie ponad 10 
lat. Tej ostatniej grupie kara zostaje 
zmniejszona o t /I .

W przeciwieństwie do  przestępców  
politycznych, z dobrodziejstw7 amne.słji 
mogą korzystać przestepey kryminalni 
w znacznie węższym zakresie. Całkowi 
te darowanie kary otrzymają ei, którzy 
zostali pozbawieni wolności nie wyżej 8 
mies. Do połowy zostaje złagodzona ka­
ra pozbawienia wolności orzeczona w 
rozmiarze powyżej 6 m iesięcy, lec-, nie 
ponad 3 lata. Przestępcy krym inalni, 
którzy skazani zostali na 3 do 5 lat zo 
stają zwnlneni od 1/3 kary.

Z dobrodziejstw amnestji wyłączone 
są przestępstwa przeciw głosowaniu w  
sprawach publicznych, fałszerstwa pie­
niędzy i znaków państw., stręczenia do  
a.erządu. czerpania zysków z nierządu, 
zniesławienia popełnione w druku, 
przestępstwa dokonane przez urzędni­
ków i fnnkcjonarjuszów instytucyj pań­
stwowych natury materialnej. przestęp­
stwa z tytułu wystawiania czeków l>ez 
pokrycia i przestępstwa przeciw bezpie­
czeństwu państwa.

Pozatem z dobrodziejstw7 am nestji 
nie mogą korzystać ei, eo uchylili się od 
wymiaru sprawiedliwości i opuścili gra 
niee Polski.

Mussolini protestuje przeciwko zastosowaniu sankcyf
Posiedzenie parlamentu faszystowskiego

RZYM (Pat) —  Dziś o gotlz. Iń-ej od 
było się uroczyste posiedzenie parJ.tmcn 
tli faszystowskiego, k tó re  było pierw- 
szem od czasu rozpoczęcia działań \v«- 
jennnych  w Afryce W schodu. Na wstę­
pie deputow ani,  w< zwani przez p rze ­
wodniczącego hr. Ciuno, złożyli na  rzecz 
skarbu  państw a swe złote medale, sta 
nowiące specjalną oznakę członków par 
lamentu.

Następnie nabrał głos szef rządu, któ 
ró wygłosił dłuższe przemówienie, za-

w .orające m. in. odpowiedź na ostatn ią  
mowę min. . Ioare‘a.

Zapow iedziaw szy na w stęp ie, że  w 365-ym  
dniu sankryj naród w iosk i ożyw iony będzie tym  
sam ym  durlirni i tą sam ą siłą , co  w pierw szym  
dniu oblężenia gospodarczego M ussolini stw ier­
dził, że w ostatn ich  k ilku godzinach zauw ażyć  
się  dala pew na popraw a atm osfery. Jednakże  
szef rządu w łosk iego  przeslrzega przed opty­
m izm em , poniew aż narady rzeezoznaw eów  nie  
m ogą być uw ażane za rokow ania.

M ussolini zaprzeeza kategorycznie, jakoby  
przyjął sankcje dobrow oln ie. 1‘rzeeiw nie —  pro 
testow ał przeciw ko nim  jaki.ajbardziej stanów  
cert.

NA RONTACH ETJOPJI
WARSZAWA, (bat.) Na podstaw ie w iadom o  

scl z. źródeł angielsk ich , francusk ich , n iem iec­
kich, w łosk ich  ł  ao isyńsk ieh , I \  A. T. podaje  
kom unikat o  sy lu arji na iro n ia ch  A liisynjl w da. 
7 grudnia r. b.;

W OJSKA W ŁO SK IE ZA.IĘLY  
A BBI A IR )).

Na froncie pó łnocnym  w T eniuienie w ojska  
w łosk ie zajęły  Abbl-AddL uw ażane za głów ne  
m iasto  lego  re jo n u  P ozatem  toczyły  się  ty lko  
orubne walkL

SZPITAL ZBURZONY PRZEZ BOMBY.
N ajw u żn iejszeu  w ydarzeniem  na tym  fron- 

elr są a tak i lo ta lea t w łosk ie  na D esslc. W czo­
rajszy atak stanow i przedm iot urzędow ych ko-

W  DNI PRZEDŚWIĄTECZNE SKLEPY 
MOGĄ I1YĆ OTWARTE DO GODZ. 9 EJ 

WIECZÓR.
fCG e le jo n e m  o d  zu ł. k o r e s p .  z  cW c r s z a w y )

Radu Ministrów uchwaliła nowelę do 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o 
godzinach handlu. W edług tej noweli 
sklepy będą m ogły być otwarte do godz. 
9-ej wierz, w soboty i dni pi-zedświątoez 
ne.

Nic należy lego rozumieć, jako pod­
wyższenie czasu pracy w sklepach, bo 
knpiee może w dniach mniejszego ru­
chu odpowiednio te 2 godz. wyrównać 
pracownikowi, zwalniając go innego 
dnia o 2 godz. wcześniej.

Zarządzenia te spotka się zapewne z 
dużi m zadowoleniem  zarówno szero 
kich sfer obywateli, jak i kupców.

m unikatów  nbu stron. P opierając tezę ab isyńskę  
źródła angielsk ie  donoszą, żr bom by zapalne w ło  
sk ie były rzucane na szpital am erykański, pom l 
m o, żt na szpita lu  tym  w idn iały  oznaki Czer­
w onego' Krzyża. W  szpitalu  znujdow alo się  65 
ranionych i chorych. Kanionu b. c iężk o  jest ni. 
inn. p ielęgniarka, Szw edka ze Stanów  Z jednoczo­
nych. b ie g ły  zniszczen ia  w szpita lu  trzy sale, 
wśród nich gabinet z narzędziam i, a także na­
m iot dla operaeyj chirurgicznych- Zgliszcza, ja ­
kie stw ierdzili korespondenci angielscy , dym iły
Jeszcze dzis. Na terenie szpita lnym  jest ponad  
2f> dołów , w yrytych przez pociski.

D ziś ponow iono  w łosk i atak lotniczy  na Des- 
sle, lecz  —  jak tw ierdzą źródła ahisyńsk ie —  
żadnych ofiar tym  razem  nie było.

BŁOTA PRZESZKODĄ DO POSUWA­
NIA SIĘ NAPRZÓD.

O położen iu  na froncie południow ym  dono  
sza źródła angielsk ie, że w ojska w łosk ie  u tw o­
rzyły tam cały  szereg placów ek, otoczonych  dru 
tem kolczastym  i uzbrojonych w karabiny ma 
szynow e. Z placów ek tyeli w yruszają od ezasu  
do czasu patrole, które po dokonan ia  rekone  
Runsn wracają na stanow isko. Stąd pow stają po 
głoski o  nagłych posnw anlarh się  w ojsk  w ło ­
skich naprzód I o  eo ia n lu  się  Ich.

N ictyle opór zbrojny Ahisyńozykńw, ile  b ło ­
ta, tam u ją dalszy  m arsz w łosk i naprzód, którego  
retem m oglnhy być przecteeie lin ji kol '(owej 
do D żibuti lub drogi sam ochodow ej D źidżigga—  
Berbera.

PRASA WŁOSKA TWIERDZI,
ź f  b . n e g u s  Ży j e .

KZYM. (Pnt.| K orespondent „Popolo  d*Ila- 
lia'* podaje z Dżibuti pogłoskę o tem . że b. ce­
sarz Lidż-Yassu żyje, a w iadom ość o  jego śm ier­
ci została podana podobno ze w zględów  we- 
w netrzno-politycznych.

B. cesarz jest rzekom o nadał internow any  
w fortecy v pobliżu Ilar.arc..

Skolei w spom inając o F rancji i B elgji. M us- 
«oKni ośw iadczył, iż naród w iosk i żyw i sym pa- 
Iję dla rządów  łych krajów , które zg łosiły  za- 
Jiti-zeżenia przeelw ko zastosow aniu  ai-t. 18 paktu. 
N aw iązując do m owy m in. H oare, M ussolini 
przyjął do w iadom ości fakt, że  F o-reign  O ffice  
pragnęłoby, by W łochy posiadały  silny rząd, 
i. w ice rząn faszystow ski. I.ccz Y .ioeh y  silne  bę 
dą wow tza.i, gdy > d ą  m iały  zapew nione eks­
pansję i bezp ieczeństw o w A fryce w schodniej.

Naród w łosk i słucha słów  m ów ionych pod  
jego adresem , ale patrzj na czyny, w l.d zą e , że  
na n z .er  112 Krndnia i zygoto w , w one jest nalo-

ic em bargo na n aftę , eo  pow ażn ie  pogorszy  
sytuację.

Nja zako .leżen ie  M ussolini ośw iad czy ł, że  
M.zsh zygnieeię zatargu w Afryce w schodniej n a  
siąp ić  m oże tylko przy zupein?m  uznaniu W ło­
chom  praw na tom icrytorjum  i w łosk ich  za­
gadnień bezpieczeństw a. W oczekiw aniu  na to  
akcja  oedzic kontynuow ana na terenie Afryki 
w schodniej, gdzie drrnja w łoska i czarne ko­
szu le w yw alczą W łochom  decydujące zw ycię­
stw o.

WIZYTY AMBASADORÓW FRANCJI 
I ANGLJI U MUSSOLINIEGO.

RZYM (Pat) —  Dzisiejsze wizyty  a m b a sa d o ­
ró w  V Hrytanji  i F j a n c j i  u  Mussuliniego z,wró 
cify w.ei-ką uw agę  Ł ó ł  politycznych k tó re  p rzy ­
p isu ją  im Wielkie znaczenie  i  u w a ża ją  j e  .za oz 
u a k ę  odprężen ia .

Izba deputowanych
przyjęła ustawę w sprawie 

„lig fasrystoirsHch*
P k R Y Ż  (Pat) —  W ezo ra jsz "  posiedzenie  izby 

d ep u to w an y ch  'k o ń czy ło  się  o  godz. 2 m in .  30 
po -przyjęciu trzech p ro jek tó w  u s ta w  zgłoszo­
nych przez rząd.

Na m ocy  now ^j u s ta w y  m in.ster  spraw’ wew 
nęlrzych m oże  rozw iązać  wszelk ie  s tow arzysze ­
nia,  w yw o łu jące  zbro jne  m anifes tac je  uticzne, or 
gan żujące  p rzysposobienie  w o jsk o w e  bez poz­
wolenia  m in i s t r a  wro jny  lub  k tó re  p o s ia d a ły b y  
c h a r a k te r  g ru p  szlurmowTych i b o jó w e k  p rzez  pa  
n u jącą  w  n ich  dyscyplinę ,  au to ry te t  szefów, no  
szenie  u n i fo rm ó w  i em blem atów .

D ekrety  w  sprawie  lig ukaiżą się przed 31 
g rudn ia .

Całość p ro jek lu  p rzy ję ła  izba p o  dyskusji  
t()X glosami pr/,-ci\vko 1 h‘J.
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SZCZYT MARZEŃ !  

N A J W Y Ż S Z A  D O S K O N A Ł O Ś Ć !  

CENf l  D O S T Ę P N A ! ■mm
&

Kolo rolników 
na terenie Sejmu

Prezesem  koła wybranu 
gen. Że ligow skiego

WARSZAWA (Pat) —  Dnia 6 bm 
ukonstytuowało się na terenie Sejmu 
Koło Rolników przy udział, 74 posłów. 
Prezesem tego koła został wybrany po­
seł GEN. ŻELIGOWSKI, wieeprezesa- 
ini pos. pos. DŁUGOSZ i WRÓBLEW ­
SKI, sekretarzem pos. KRZECZliNO 
WICZ.

Z serji jubileuszowej 
1935/1936

|pj[

Czterola npowz luksusowa

superheterbdyna
SZEŚĆ  O B W O D Ó W  STR O JO N YCH .

T R Z Y  Z A K R E S Y  F A L .

C Z T E R O B A P W N A  R O T A C Y JN A  

S K A L A  Z PO D W Ó JN Y M  N APĘD EM

WIELKI GŁO ŚNIK  DYNAMICZNY.

W  w o j e w ó d z t w a c h  w i l e ń s k i e m  i n o w o g r ó d z k ie n u  d o  n a b y c i a :
WiltlO —  Michał Girda, Zamkowa 20 

„Elektrit", WileńsKa 24 
Mołodeczno —  O. Lewitan, Plac 3-go Maja 7 
Now ogródek —  „Akcesopon", Rynek 17 
Barailów icze —  „Rekord", G. Cyrynski,

Szeptyckiego 36

Lida —  „EleKtrorad". Suva lska  21
B-cia M. i M Polaczek, Suwalska 23

S ło n im  —  A. Łachozwianski, Mickiewicza 3 
Br. A. i J. Kunica. Sienkiewicza 6

Nieśwież —  „Polonja", Syrokom li 13

“ - _ t
EDWARD CZERNIK

ziem ianin z W ileńskiej, w etcran-podporucznik 1863 r., Kaw aler Krzyża W alecz­
nych. Krzyża Pow stańców  1863 r. i Krzyża Niepodległości z mieczami

O patrzony ŚŚ. saKram. zmarł w W,Inie dr, 7.X,1. rb. w wieku lat. 92. EKspOrtacja zwrtok 
z d om u żałoby przy ul M oniuszki Nr. 6 m. 14. (na  Zwierzyńcu) do kościo ła  garnizo  >o- 
w„go św. ign ac*go  o d b ąd ź.e  sią  w m ed .alg 8  grudnia o  godz. 4 m in. 30 N abożeństw o  
ża ło b n e  w tym że k o śc ie le  odpraw ione bądzie 9 grudnia o godz. 10 zrana, poczem  
b ezp o ś.ed n to  nastąpi odprow adzen ie  zwłok na cment&cz W ojskowy na flntokolu .

Zarząd Stowarzyszenia W eteranów 1863 r. 
w W ilnie

Rozmowy Hoare z LavaFem 
w Paryżu

P r y w a t n e  G i m n a r  j u m  K  o e  d u k  a c y  | m e
im . K s . P IO T R A  S K A R G I

W ilno, Lddw isarski. 4, vel. 23*88
przyjmuje w pisy uczniów na II półrocze do kl. I i II n ow ego typu w w ieku szkolnym , 
nauka przed połud ., oraz d o  kl. VI i VII od  lat 18 (dla dorosL), nauka od q 1 6 3 0 —21 ^

Dzieci urzędników państw ow ych i sam orządow ych  otrzym ują zniżki 20% ^

PARYŻ (Pat) —  Do Paryża przybył 
minister spraw zagraniczny cli W. Iłry- 
łanji sir Samuel iloarc. Na dworcu w i­
tali ministra ambasadnr W. Rrytanji 
sir George Glerk, pmlsftkrctarz stanu w 
hrytyjskiem Foreign Office Yanssittart i 
dyrektor gabinetu ministra spraw zagra 
niezyrb Roeiiat.

P iR Y Ż  (Pat) —  Minister Hoare na­
tychm iast po przybyciu został przyjęty 
przez premjera Lavala. Ze strony fran­
cuskiej obecny był przy rozmowie se­
kretarz generalny ministerstwa spraw  
zagraniczny eh Leger i dyrektor depar­
tamentu afrykańskiego Saint Oueiilin

WYR vZNE ODPRĘŻENIE
PARYŻ (Pat) —  Na podstawie w ia­

domości. pochodzących z kół dobrze po 
informowanych, można stwierdzić, że 
w czasie dzisiejszych rozmów franeus- 
ko-bryty jskich na Quai d'Orsay została 
osiągnięta zgoda Co do poszukiwania 
wspólnych zasad uregulowania konflik

SALA KONSERWATORIUM —  UL. KONSKA 1.

D Z i ś m N ieodw ołalnie  
ostatnie 2 przedstaw ienia

SZOPKI POLITYCZNEJ
o  godz. 4  30 oo  poł. i o  god z . 8  3G wiecz.

Bilety od  go d z . 11 rarto w kasie  dzienne] K onserw atorium . W ejście od  u l. W ielkiej 47 
H otel P ałace). Od godz. 3-ej po poi. w kasie  sa li. ul. K ońska 1. Ceny propagandow e

WŁODZIMIERZ PIKIEL
W IELK A  7, T e le fo n  11-55

W Y P R Z E D A Ż  R E S Z T E K
0 50 —  60 °/0 TANIEJ

O T R Z Y M A N O  sukna i kamgarny na K O ST JU M Y  i płaszcze 
damskie i męskie. NA  SMOKING i, fraki i spodnie. N A  SUKN iE , 
wełny i jedwabie. — N A J N O W S Z E  kolory i gatunki

Na w szystk ie  tow apy CENY znacznie ZNIŻOiić

s=
U
T
Jt
/\

Podania przyjmuje kancelarja c o d z ien n ie  do dnia 28 grudnia
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p£i££2: Kalendarze,
tu włosko - abisyńskiego.

W tej sprawie zaznaczył się wyraźnie 
duży postęp i odprężenie. Obecnie ist­
nieje już konkretna podstawa do poko 
jowego rozwiązania sprawy.

KOMUNIKA 1 URZĘDOWY.
P  VRYŻ (Pal) —  Po dzisiejszych roz 

mowach francusko  angielskich na Qnai 
<T Orsay, ogłoszono następujący  k o m u ­
nikat:

Pan  Laval p rzy ją ł  dziś po południu 
min. l loarć ,  k tó rem u  towarzyszyli am ba 
sador angielski C.lerk, sir Robert Vans.it- 
tar  i Petersom

Obaj ministrowie stwierdzili istn ie­
nie zupełnego porozum ienia między o- 
bu rządam i co do prow adzenia ścisłej 
w spółpracy, przeprow adzona wymiana 
poglądów będzie kon tynuow ana jutro 
dla ustalenia podstaw, k tóre  mogłyby 
bvć zaproponow ane, celem polubow ne­
go uregulow ania konflik tu  wło.d-<« - ab i 
syńskiego.

3 . A R T R U B B E R  <
Telefon 1b-ó7 7%

W Y R O B Y  GUMOWE  
A R T Y K U Ł Y  SPORTU

Rdres obecny
W IELK A 1S

*  -

WIADOMOŚCI Z KOWNA
BĘDZIEMY TANIEJ JEŹDZILI DO 

KOWNA.
Kowieńska „Chata Rodzinna1* p o d a ­

je, że opłaty, pob ierane  od obywateli 
polskich za wj..zd do Litwy, zostały ob ­
niżone z 350 na 150 litów. Pozwolenia 
takie będą obecnie w ydaw ane na piśmie 
i ma ją o trzym ującym  jo obywatelom  poi 
skim  służyć podczas pobytu  w Litwie za 
dowody osobiste

(IB M ) KAU St‘A l)f, NA POLAKÓW W  LITW IE
N auczycielk i pryw atne w W ysztyńcu, pow. 

w yłkow yszkow sk iego , p. Anna B ukow ska i T eo­
dora K irkiildwiia, o ktorycti aresztów aniu don o­
siliśm y w Nr. 32.1 „K urjera“, zostały  skazanie 
na zesłan ie  na przceiag 1-go roku pierw sza — 
do Poniew l.-ża, druga zaś —  do Kieturwatk pow. 
w yłkow yszkow skiego .

N auczyciel pryw atny w C.ijuniszkarli, gin. 
giedrojckiej, pow . w ilkom lersk iego został ze 
siany  na cały  r-ias trw ania stanu w ojennego do  
W iłkoin ierza.

M ieszkańcy tej sam ej gm iny p. W incenty  
B ylińsk i, członek polsk iego chóru kościelnego  
w  D ubingaeh, oraz p. Antoni P om polow iez z 
L ow m ikańe zostali skazani: pierw szy na zesłan ie  
na 6 m iesięcy do Żugar, pow . szaw eisk iego. 
drugi na 1 m iesiąc w ięzien ia  z zam ianą na 200 
litów  grzyw ny.

K ierownik b ib ljo tek i-ezy leln i T-w a „Pochod- 
nia“ w W edziagole, pow. kow ieńsk iego  p. Mie­
czysław  Ancuta, u którego, jak p isaliśm y w Nr. 
321 „Kur jera“, została w dn. II ub. ni. dokonana  
rew izja, został skazany na zostanie dn pow . sza- 
kiow skiego  na przeciąg 1-go roku.

„CZYSTKA" SIf-J ZACZYNA.
Na mody uchw ały  D yrekląrjum , referent dla 

spraw  szkolnych  przy D yreklorjuin kraju Klaj 
pedzkiego Edw ard S iinajłis został zw oln iony  z 
urzędu. S im ajtis na to stanow isko byl m ianow a  
ny półtora roku tem u przez Dyrektorjum  Itejz 
gisa.

Ai&sztowan*e 
25 hurtowników

i?, pobieranie nadmiernych cen. 
za węgiel

(Telef, od wiasn. koresp. z Warszawy/
Z Dolecenia starostwa W arszawa —  

Śródmieście zatrzymano wczoraj i osa­
dzono w areszeie 25 hurtowników w ęg­
la, którzy wbrew' nakazowi władz po­
bierali nadmierne ceny za węgiel,

Kongres Str. Ludowego
W czoraj rozpoczęły , się obrady  kon­

gresu Str. Ludowego..iNa p rzew odniczą­
cego w ybrano  b. posła Stanisława Thu- 
gutta. Referat polityczny wygł. b. m ar­
szałek Rataj, poczem dokonano  w yboru  
3-ch komisyj, k tó re  obradow ały  po poL 
Złożą one dziś sp raw ozdania  pełnem u 
konkresowi.

-oOo-

Ukonstytuowanie się preiydjum 
komisji spraw Mgraricinych Sejmu

WAKSZAWA. (Pnt.) I)zis p rzed  p o łu d n ie m  od ­
byto się posiedzen ie  Kom isj i  S p ra w  Z ag ra n ic z ­
nych. P rze w o d n icz ąc y m  w y b ra n o  w ic em arsza łk a  
.Schaetzla, zas tęp cą  p rzew o d n icząceg o  pos.  T o­
m aszkiew icza, se k re ta rze m  pos. G oetza-O kocin.- 
skiego.

KONIAK.
M V !N E
v s y z ę d n x e .  B o -  Ju o u n fO JC *
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Smuna glossa 
na margines«

U  fiWSAZDKĘ

W któreuiś z pism zauważono t r a f ­
nie, że przem ów ienie w Sejmie ministra 
Kwiatkowskiego przekracza ram y  mów, 
w ygłaszanych przez m inistrów  skarbu  z 
okazji inauguracji p rac  par lam entu  nad 
budżetem. .Min. Kwiatkow ski już w d aw : 
niejszej swej pracy publicznej, już jako  
au to r  rozpraw  ekonomicznych, przede- 
Wszystkiem zaś „D ysproporcyj" , dał się 
poznać ze swych rozległych horyzontów 
czem różni się od \ udu polityków eko­
nom.cznych, zacieśniających się zwyczaj 
nie do roli trzeźwych obserw atorów  te­
raźniejszości i suchych jej ko m en ta to ­
rów, okraszających przedłożenie budże 
towe niezbędni) słowni) przyprawi).

I wagi. ktorenii przetkał min. Kwiat­
ków7..ki swe expose —  k tóre  zatem zys­
ku ją  cha rak te r  w yznania ekonomicznej 
wuiry rządu— wiodą na teren poznania, 
w dziedz inę 'p rzekonan . w których  krzy 
żu ją  się ro /im i z uczuciem, stwarzając 
nieugięte przeświadczenia, zwane świa 
topoglądem. Powiedzmy to z zadowolę 
niem  i dopuszczalną dozą niedyskrecji: 
ten światopogląd p rem jera  Ko.ściałkow7 
skiego, min. Kwiatkowskiego, min. Po 
n ialowskiego jest w spólny każdem u in ­
teligentów i w Polsce, p rzyk ładającem u 
przyzwoitą  w mrę m ora lną  i rozum ną 
ekonom iczną do zagadnień społecznych 
i wogóle publicznych.

Na tein polega wesoła glossa nasza 
na m arginesie ostatniej mowy. k tó ra  w 
swej części wcale nie oriiam entacyjnej, 
a  raczej dogmatycznej, w confiteor u 
rzędującego , w iceprem iera i m inistra  
przed ciałem uMawodawczem uderza w 
zm urszałą  przeszłość.

„W szystko zmusza nas do łatwego 
zrozumienia, że istnieje konieczność pod 
jęcia prac dla dokonania głębokiej re fo r ­
my w n strój u naszego gospodarstwa spo 
łeczncgo".

I jeszcze:
..Rząd związany sam najsilniej z ca ­

lem  środowiskiem świata p racy “ .
la k ,  le glossy są radosne, jako  zapo 

wiedź, w której spełnienie m am v wiarę.

J e n  jednak sm utna glossa. Jesteśmy 
niew-yntownie ubodzy. Na wsi i w mieś­
cie, w roliiictwde, przem y Sie, handlu, 
konsmneji. W tein eo na ten tem at po ­
wiedział min. Kwiatkowski, jest wiele 
rzeczy znanych zdawna, wymowa jed­
nak zestawionych przeze ii ciem jest o- 
szałainiająea.

W  średnich i dobrze jirowadzonyeh 
gospodarstw ach rolnych roczne wydatki 
gotówkowa* gospodarstwa domowego 
spadły między 1929 i 1933 rokiem  ze 112 
zł. na 40 zł. na dorosłą osobę. Te procesy 
konsum eyjne w yrażają  się w cyfrze, ti­
kom 11 groszy dziennie na  osobę Ogól­
na w artość produkt ji polowej i łąkowej 
spadła W' Polsce w ciągu ostatnich 7 lat 
/  9 na niecałe 3 niiljardy, a dochód b ru t ­
to rolnictwa ze sprzedaży p roduk tów  
■' 4170 miljonów zł. na 1518 miljonów.

W  produkcji  p rzem ysłow ej osiągamy 
rekord, zastoju w Dorównaniu ze s ta ­
nem przedw ojennym  i z uniom państwa 
mi Można ilustrację do tego czerpać poi 
uą garścią z. „Małego Rocznika S ta tysty­
cznego" za rok 1935, wolimy jednak  i tn 
pozostać przy przyk ładach  min. Kwiat­
kowskiej

Spadek p rodukcji  węgla do trzech 
czwartyeh;*1nafty do połowy, żelaza do 
jednej czwartej,  im portu  maszyn i apa 
ratów w lalach kryzysu z 391 miljonów 
zł. do 56 miljonów zł., p rodukcji  i kon 
sumeji p rądu  elektrycznego o 10 jiroc 
Spadek obrotu w handlu  zagranieznvn 
do jednej czw-arlej w tym sam ym  okre­
sie, wywozu samego cukru  (przy bolos 
nym dumpingu!) z 102 milj. zł. na 13 
mijl. zł.

Są lo jiozycje, których słucha się z 
przykrością. nielcdwic urazą do tego 
kio je przy tacza  l.iopiero rozum m iar­
kuje odruch, że to przecież rzeczywis­
tość. Staje się ona wprost paląca. gd\ 
dochodzimy do porów nań. Ze stanem

Bezpłatne prospekty oraz ad. esy firm, w których odbywa Jię sprzedaż odbiorni­
ków .Kosmos wysyłamy na żqdanie- K O o M O S  S. A. vVarszawa Warecka 1. 
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przedw ojennym  i z innemi jiańsiwanu 
które również borykają, się ze zmora 
przesili nia gospodarczego. Min. Kwiat 
kowski wym ienia w swych zestawie­
niach Czechosłowację. Riimimję, Litwę.
Bułgarję.

Czemże jest, przy takicii objeklyw- 
nyeli w arunkach  nasza moearslwowosć?
Nit jesteśmy n ia ter jahs tam i dziejowymi.
Ale daleko poza zasięgiem tej szkoły e- 
kononiiezm j obowiązuje dziś uznaw7anie 

• warunków7 gospodarczych jako  podsta­
wy w zelkiogo zyeia . rozwoju. Jeszcze 
dobitniej obowiązuje zasada ta w życiu.

Czy to właśTLie ekonomiczne oparcie 
jest dość solidną jiodlnidową dla na 
szych plHtfów i asp iraeyj politycznych?

Gdy w prężności gospodarczej i aktyw 
Gości ekonom icznej zepchnięci jesteśmy 
daleko od pozycji, k tó rą  nam  wyznacza 
w- Europie obszar i zaludnienie Gdy 
wieś polska w7 wieku pow7róciła p r a ­
wie do gospodarki na tura lnej,  a jej ży­
cie ,do granie p ry m ity w u 1".

Gdy w sali T-wft ekonomistów i s ta ­
tystyków kolski z ust. p. Józefa Ponia 
towskicgo pad a ją  straszne cyfry o p rze­
ludnił niu Polski.

„O becnie nadm iar lutliin.ści roln iczej w pmi- 
stw ie przyjm uje referent na 8 m iljonów  głów

In .'no,ci -zynnrj i biernej zaw odow o. Być m oże  
tlnak, że to oo iirzen ie  jest zbyt optym istyczne. 

Gdylr tt 8 m iljonów  ludności zabrać ze w si, 
to w ytw órczość roln icza n ie zm niejszyłaby się) 
a rentow ność roln ictw a w zrosłaby. Os raniezenii 
przyrostu naturalnego zupełnie nie m oże roz­
w iązać zagadnienia nadm iaru ludności rolniczej', 
choeby dlatego, że jego najbardziej drastyczne  
przeprow adzenie przyniosłoby ulgę pod w zglę­
dem  zatrudnienia dopiero za 16 Ja*. A zresztą  
już obecnie m am y o 8 m iljonów  'ludności ro l­
n iczej za dużo. lak  że zupełne zaham ow anie  
przyrostu naturalnego byłoby ustabilizow aniem  
obecnego stasiu rzeczy, a n ie przyniosłoby żad­
nej poprawy". (Wedla spra  w ozdania  w „Gońcu 
W arsz a w sk im ") .

Gdy wreszcie nasz budżet państwow y 
jest nieprzeciętnie niski w7 E uropie  a i 
on stanowi niemal dzieło syzyfowe, k tó­
rego skutki odczuwa dotkliwie 
każdy mieszkaniec.

• licemi lę nm iti łą  glos ę zakończyć 
k ró tko  1 bez deietyzmu, k tóry  opada 
słabych tylko, gdy nosem uderzą wt rze­
czywistość. Zderzenie takie może ogłu­
szyć, może jednak oświecić i skierować 
nu drogę, k tó ra  doprowadzi do stopnia 
ku ltury  m ilerjahioj, właściwego Polsce 
z racy j przyrodniczych i z racji wartości 
jej m nterja łu  ludzkiego.

Ten stopień będzie na tura lnein  i naj 
pewiiiejszetn n .ezaw odnem  oparciem 
tlla wielkich konslrukcy j kulturalnych  
i politycznych. A. H. '

p raw  e

P O D Z I A Ł  R E F E R A T Ó W  
w  K o m i s j i  B u d ż e t o w e  S e j m u

WARSZAWA (Pal) —  Dziś iprzod poiludr.iom 
odbyto się posiedzenie kom is ji  budżetowej Sej­
m u  Przew odniczącym  w y b ran o  pos, BYRKĘ, na 
zastępcę przewodniczącego w y b ra n o  postów SWl 
DZlŃ.ShlEGO i KAMIŃSKI EGO.

N astępn ie  p rzy d z ie lo n o  re fe ra ty  budżetowe: 
re fera łu  genera lnego  p o d ją ł  się wicem arszałek  
Nrii.DZIiN.SKI, b udże t  Prezyden ta  Iłzcczypospo- 
litej ob ją ł .  pos. Yv'OJ(,lErCłiOW«Sl' I, Se jm  i Se-

na ł  pos. JEDYNAK, Ikontroli; —  po«. SI.ASK[. pre 
zydjmn Rady Ministrów pos. W O JC IE C H O W - 
SK1, S)irawy zagraniczne  po t  W A LEW SK I,  w o j­
sko pos. DlU.It ,  s)>rawv wownęilrzne pos. STRON 
S kl,  sKarb pos. IIOŁYNSKI,  sprawiedliwość  — 
pos. SIODA, p rzem ysł  i h andel  —  pos. S O W IŃ ­
SKI, komunikację-—ijKis. STARZAK, ro ln ic tw a — 
pos. KAMIŃSKI, w yznan ia  reFgiine  i oświatę 
— pos. POEHMARSKI, opiekę społeczną  —  pos.

1 OMASZAjęW1C2), pocztę i telegraf  —  |xis. SI­
KORSKI. em e ry tu ry  i renty  —  pos WAGNER 
dhtgi państw ow e i m onopole  —  pos. 11UTTEN 
CZAPSKI.

Następne  posiedzenie kom is ji  bud/.ctowej 
odbędzie się we w to rek  ra n o  dla z referow ania  
d o da tkow ych  kredy tów .

P lenarne  posiedzenie Sejmu odbęuzic  się 
p raw d o p o d o b n ie  w  piątek.

*- -  ■ m ~ — i  o »

Człowiek szuka 
szczęścia...

Szuka kołu siebie, w ędru je  w  tern 
P°szukiwaniu p rzed  siebie za morza, gó­
ry i rzeki, a obszedłszy kulę  ziem ską i 
u rzekonawszy się że szczęście na zienn 
Jest najczęściej k ró tko trw a łą  złudą, za- 
czyna szukać ponad  ziemią, za światami, 
^  ta jem nych głębiach ducha.

Zresztą są ludzie, k tó rym  m aterja li
Myc? ne szczęście wogóle n ie  wi starcza.

Rajdtiją ukojenie  i szczęście v wierze;
* s*azy religijne o większem czy nimej
-'zern napięciu są bodaj najwyższym sto
Pnient uieziszczalnego szczęścia dla czło
Wieka. Religj.j zw ana przez ateistów o-
p jum  mdzkości. daje  tak  niepojęte u k o ­
jenie, sitok-ó; : . . .  •. - . . J  1 utoznosc znoszen.a p r /e

lwnosct i c i tr jdeń ,  że ci, k tórzy  tej łas 
* n ,*‘ P®siadają, tylko zazdrościć jej mo 
i >< >u ranie  kom uś w iary  i prześlado- 

ii»1 * n ietylko zubożeniem
*sz ucz ic , ale i wielką zbrodnią, od ­

biera bowiem człowiekowi lekarstwo, 
którego od chwili, gdy jeszcze jak o  pi- 
łekan tropus  s tanął na ty lnych kończy­
nach w swej jaskini i spojrzał w ni bo, 
poszukiwał, p ragną ł  i w rozm aite  formy 
ubierał, a od pierw otnego s tanu  ludz­
kości do najbardz ie j  w yrafinow ane j e- 
poki zawTsze potrzebował.

P o trzebow ał łączności z zaświatem, 
nie uznaw ał n ieodwołalnych wyroków 
śmierci, ant bezmyślności krzywdzącego 
losu. Namiętnie p rag n ą ł  szczęścia i po 
wodzenia. T ak  sam o b ank ie r  w swym 
150-piętrowvm huildingu, jak  negr w 
dżungli afrykańskiej .  1 albo z materjali- 
stycznycli pobudek, albo z tęsknot misty 
cznych, wysnJCtwftł postać bóstwa, tw o­
rzył systemy, h ierarch je ,  p raw a  boskie 
ponad ludzkicmi, modlił się, zaklinał, 
prosił, spodziew7ał się i o fiary  składał.

B łąkał się. mylił i szukał, w imię rc- 
tigji popełn ia ł człowiek na jp o tw o rn ie j­
sze zbrodnie i najwznioślejsze czyny, 
czyste teorjc religijne, posiew Boga, rzu 
cany ludziom przez objawienie, przez 
m istrzów nad  ludzi, dochodziły dzięki 
przewadze m ater ja lnych  apetytów7 do

zw yrodnienia, k a ry k a tu ry  i upadku.
A człowiek w-ciąż szuka, wciąż chce 

przedrzeć się przez niedocieczoną te jem 
ntcę, zdobyć talizm an pociechy.

W idzim y to wszystko, co $ię dzieje 
w dziedzinie niedjuntizntu, sekt, odno 
witmi a chrystjan . (neo-chrystjanizm. 
p iękny ruch  religijny am erykański) ,  a 
na jtrzeciwiegłym k rań cu  satanizm  P o ­
między temi granicam i, ileż odcieni! 
Czytaliśmy o procesie Grużewskich. Ula 
ludzi trzeźwych to niepojęte, ale m usie­
liśmy się zgodzić że są i takie aspiracje  
duszy ludzkiej. Poszukiw anie nowej wTia 
ry, gdy daw ne wierzenia nie zasp ak a ja ­
ją, wypatrywania) ra tunku , tworzenie 
sobie bóstwa, to pozostanie przywilejem 
człowieka i najsilniejszym  dowodem, że 
jest w jego u łom nej skorupie coś bos­
kiego.

O statnio zwrócono w Ameryce uw a 
gę na coraz w zrasta jący  ruch  religijny, 
obejm ujący  już 20 m iljonów  negrów7, a 
w ypływający z dzielnicy New-Yorku, z 
czarnego Harlentu. Zaistniał tam... cza r­
ny „bóg"?! Gdzie się ob jaw ia? Owszem, 
proszę, 20 W est —  115 ulica, H arlem

N ew -\o rk .  „Boski ojciec" nie jest p ro ­
rokiem  nie nie obiecuje, daje szczęście. 
Nic dziwnego, że ma 20 milj. zwolenni­
ków! W ita ją  się fo rm ułką  „pokój b ra ­
cie", jest też i „boska M atka", pokorna 
służka „boskiego Ojca". Kazania jakie- 
mi na tundow anych  przez siebie bank ie­
tach dlirzy „boski Ojciec" swych w ier­
nych, głoszą o konieczności wńecznego 
pokoju na ziemi, o bra terstw ie, ttkoje 
niu dusz, o możliwości szczęścia i suges- 
tjonuje je słuchaczom.

Kim jest, nie m ożna się dowiedzieć, 
v. wyglądu przeciętny negr, jak i  cii moż. 
na wrszędzie spotkać jako portjerów  wiel 
kich hoteli lub natchnionych  mówi ów 
w niedzielne pojtołudnia w angielskich 
ogrodach pul>liczn\cli. Ale joM ogrom 
nie bogaty, w spom aga swTycli ade|)tow, 
karnti ich i zabiega koło zapewmienia im 
doczesnej szczęśliwości. Jego w spania ły  
autom obil:  niebieski Rolls Roys, ubrany  
w stążkam i i kw iatam i, ku rsu je  po uli­
cach, znany wszystkim  a aeroplan może 
przewńeźć ośmiu jtasażerów. Jed n ak  
dom  zebrań  jest bardzo skrom ny, zaw ­
sze pełen biedoty m urzyńskiej, k tó ra
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Parafrazując tytuł jednego z ostatn ich  dziel 

Anatola Franee’a —  „B ogow ie łakną krwi" —  
inożna pow iedzieć, iż faraonow ie (a w łaściw ie  
ich m uinjc) łakną ofiar. D ziesiąta ofiara Tu- 
taiikJ am ena przeniosła się  w zaśw iaty  Orjento- 
iog  am eryttański, Jam es liredsted, jeden z g łów ­
nych k ierow ników  ekspedycji do D oliny K rólów, 
guzie  znajdow ały sit; podziem ne groby Faraonów  
starożytnego Egiptu, zm arł w New Yorku. Hred- 
sted n ie był m łodzieniaszkiem , liczy ł okoko 7(1 
>ał, zgon jego nie budziłby w ięc takiej sensacji 
i* w rażenia, gdyby nie okoliczności, w jakich  
nastąpił. Z achorow ał w drodze do New Yorku 
na statku, ule żaden z lekarzy a przy jego łożu  
w k lin ice  now ojorskiej zgrom adzili się  najlepsi 
in tern iści, nie potrafił określić istoty choroby, 
ani znaleźć w łaściw ego środka leczniczego. I w  
ten sposób odżyła znow u tajem nica przek leń­
stw a zw iązanego z grobam i faraonów , którzy  
n iszczą się na śm iałkach, naruszających spokój 
podziem i i targujących się  na św iętość nininij 
m onarszych .

Tutaiikhiiinen, którego intunję odkryła i w y­
dobyła ek .pt dycja lordti C arnariona. inśei się 
z za grobu Sporo lat przeszło od tej chw ili, 
a  co rok. zem sta faraona w yryw a ofiary z szere­
gu odkryw ców . Jak w szyscy jego poprzednicy, 
tak i Bredsted um arł na tajem niczą chorobę, 
której w iedza XX w ieku nie potrafiła  zd efin io ­
wać. Listu ofiar Tutaukham ena jest długa. Itoz- 
poezyiia ów  taniec śm ierci lord Carnarycii, o d ­
kryw ca grobów w Luksorze, ukąszony (w edług  
legendy) przez m uchę w chw ili, gdy trzej jego  
asystenci podnieśli w łaśn ie pokryw/ę złotego sar 
kofugu Faraona. ’!V -sarkofagu leżała m inują 
T utaukham ena. Sfotografow ał ją i prześw ietli! 
lord Keloigh Zachorow ał i um arł w dwa tygod  
nie po przyjeździł z Egiptu do Londynu, a na 
co um arł —  nikt z lekarzy nie potrafił określić- 
W raz z Italrighcm  asystow ał przy w ydobyw aniu  
nium ji h istoryk francuski, Lrelere. I on um arł 
w kilka dni po fteleighu, i tak sam o jak tani, 
tajem nica okryła sw em i skrzydłam i źródło oho 
roby Leclerca. Wkład za tem i trzem a ofiaram i 
poszły jeszcze inne a dziesiątą z rzędu jest Bred  
sted.

Faraonow ie łakną ofiar! W yginęli już w szys­
cy prawie, którzy w ten czy inny sposób ze­
tknęli się z m uniją Tutankliam eiia.

Co się  kryje w cieniu  ta jem nicy, czy legendy, 
przyw iązanej do grobów  i niuinij luksorskich"’ 
Jakie m istyczne siły  czy też realne, m aterjaluc  
czyn n ik i w yw ołu ją  śm iertelne w ypadki, które po 
w tarzają się  z praw idłow ością i regularnością  
serji?  Praw o serji czy też hipnoza?

N ajb liżej m oże stanął u wrót zagadki zna­
kom ity egiptnlog w łosk i, historyk M aspcro. N aj­
lepszy m oże dzisiaj znaw ca historji starożytnego  
Fgipfu i tajem nie św iątyń  Antona, tw ierdzi M as­
pcro, iż legendę o m ściw ości Faraonów  m ożna  
sprow adzić z wyżyn m istyki i ezw artego w ym ia­
ru na n iziny poznaw alnej i dotykalnej rzeczy­
w istości, Kapłani egipscy, m ówi on, którzy prze 
c liow yw ali w najw iększym  sekrecie tajem nico  
w iedzy ze w szystkich dziedzin, k lórzj przeka 
ryw ali z pokolen ia w pokolen ia ki.śei <o. sw ojej 
■zdobyczy astronom  ji, m cci uniki, chem  ji, niedy 
cy n y , którzy posiadali już tajem nice fabrykow a­
nia m ateryj w ynucliow yeli, znali siłę  pędną pary,
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g as i?
b u k o w s k i e g o

dysponow ali też form ułam i chein iczncim , k tó­
rych m ogliby im pozazdrościć chem icy XX w ie­
ku. K apłani m ieli oczyw isty  interes w tern, 
aby uchronić groby i m unije królew skie przed 
rabunkiem  i św iętokradztw em , 1’rzesyeali w ięc  
m aterje, sp ow ijające zabalsam ow ane cia ła  n ie­
b oszczyków  trującem i p łynam i, których truci 
e o ls k ie  w łasności przetrw ały w ieki. Ludzie, kió  
czy w eszli w- kontakt z zatrutem i inm njam i, 
zosta li zairuei i porażeni śm iertehicin cierp ie­
niem .

T ak brzm i w ytłum aczenie i hipoteza M aspero.

D ziś, gdy w chodzą w  użycie gazy trujące, h ipo­
teza w łosk iego  uczonego zyNkuje na praw dopo  
dobieństw ie. albow iem  cyw ilizację  naszą poprze­
dzały już inne cyw ilizacje , których pełnego ob­
razu nie zdołała nam  odtw orzyć i uzm ysłow ić  
historja, aut szczątkow e pozostałości i pom niki 
daw no przebrzm iałych dziejów  ludzkości w daw  
nyeli jej siedzibach i kolebkach kultury.

Ale naw et jeśli ma rację M aspero, to i w ów ­
czas ni.lją jeszcze sw oją rację i ci zw olennicy  
m istyki, którzy tw ierdzą uparcie, iż „F araon o­
w ie takną ofiar". M. K.

Ofiarność A b isy rkzyków

k u p c y  ah isyńscy  sam o rzu tn ie  o p o d a tk o w u ją  się n a  cele w ojny  z. W ło ch am i.  Zdjęcie  nasze  przed  
s taw ia  k u p c ó w  ab isyńsk ich .  n iosący ch  w o rk i  z p ien ię d zm i  do p a łacu  cesarsk iego  w Addis Abebic.

NOŻYCAMI PRZEZ PR A SĘ
N A R E S Z C IE  DOBRA PRASA

E \p o se  liuii. Kwiatkowskiego p rz j  
jęto zostało bardzo p rzyd iy ln ie ,  sądząc 
pa pierwszych głosach i konn-ntarzach, 
nawet w prasie opozycyjnej. Ta oslat- 
uia zdobywa się zresztą na pozytywne u 
wagi półgębkiem, topiąc je w powodzi 
krytyki zasadniczej i mniej zasadniczej.

OTWARTE UZNANIE.
Ruchliwy Goniec W arszaw sk i"  osła 

tecznie koneeduje, że
wszystko co  zroliit  dotychczas r/.ifd p rem jera  
Kościnlkowskiego stanowi Liardzo sk ro m n ą  
pozycję,  choć s tanow i drtżo, w  s losunku  do 
itego, co zrobiły rządy  pojurzudnie.

P Ł O N N I  O R A W Y .
Katowicka „P o lon ia” wyraża obawę 

że tego,' co p. Kwiatkov. ski m ówił o 
kartelach, wynika niedwuznacznie, że 
główne karte le  pozostaną"  a rozwtązy 
wanie karteli  ograniczy się do miekiewi 
ęzowsfdej cytry 44.

\Dolychczasowe obniżki  ctm ikarlclowycti 
m a ją  d a ć  110 nirlj, zł., w tein  jednak  coś 7f> 
niHjC p rzy p ad a  n a  cukier .  Na catą  otlirzynną 
reszltę kanleli |R>zoskij{> więc m a to  i dlatego 
bez p o p a d an ia  w d em agog ię  m ożna  żąda< by 
rz ąd  d a le j  w alczy ł  z p rze ro s tam i szkodliw ych 
k ar te li .

czt ki- ty Iko zjaw ienia się mistrza i po- 
sifku dla ciała. W ierni są przekonani, że 
„boski Ojciec ’ żył wiecznie, że jest na 
ziemi nieśmiertelny, przysięgają ze wi- 
dziano go 50 lat temu i m iał yvledv p rze ­
szło 70 lat a teraz odm łodm ał, a ,,bos­
ka M atka" też.

( oraz to yy .społeczeństwie m ur/yń- 
skiem w Ameryce powstaje tego ro d za ­
ju  rueli religijny, o ile jawa.y, to pacy­
fistyczny. Ale co się w istocie kry je w 
łycb kędzierzawych łbach, m ających  ta ­
jemnicze dziedzictwo wszystkich ol.rut- 
nych  obrządków  religijnymi) rodzinnej 
Afryk}? Miljony „liebanu , J ik dayyt iej 
nazywali liandlarze swój Żywy towar, 
p rzywieziony został do Stanów Zjedno­
czonych yyr potyy ornych w arunkach . SDo- 
czeni na dnie żaglowych okrętóyy, m a r ­
li z chorob, zaducliu i złego jadła, mi co 
handlarza; —  lis  negriers —  nie zważali, 
ho toyvar był tak  tani. Za sznurek  p a ­
ciorków, trochę tytoniu, żelaza, wódki 
kupow ali ci, „chrześcijan ie11, E uropę  j- 
ć /y cy  tych czarnych  pogan, sprzedawali 
z zyskiem na rynku , jak  bydto, chrzcili, 
a jakże i oddawali w ręce p lan ta torów

;i ci wyciągali z nich żyły w pracy  p r /y  
uprayyie cuk ru  i bawełny, Ciekawe że 
ten m ater ja ł  roboi zy nieprzystosowany 
do k l im a tu  i p racy  przystosował się i 
murzyni się ogrom nie rozmnoży!' mimo 
ze icli dziesiątkow ały w arunk i  egzysten­
cji. \  zaś tubylcze, m iedzianoskóre p le­
miona nie dały się nigdy zaprząc w ja 
rznio i wym ierały  dum nie  yy pustosze 
jącycli yyigyy am  icli, yy którycih coraz 
m nięj rodziło się dzieci...

A teraz, Ind jan ie  czerwonoskórzy są 
lylko jednym z obiektów rozeryvatoyy. 
(prócz plem ion na południu  Matto Gro- 
sso i okolice), a czarni odgrodzeni su 
rowemi prayv;imi toyvarzyskiemi, u tw o ­
rzyli zw arte  społeczeństwo, zamożne, za 
sobm , wspomaga jące się nsyvzJijer.il, so­
lidarne yy niechęci ku  białym, od któ 
rych yyzięli co zdołali yy/.iąć, a między 
innemi m anję  szukania  recepty na szczę 
.ście \y różnych sektach i „associalion" 
rcligijnycli zagarniającycli miljony zyvo 
lenników. Het. Rainer.

Podzielamy yv tym w ypadku  zdanie 
JP o łon jt  ', nie podziela jąc jej oba w, żc 
stanowczość rządu na tym ważnym b a r ­
dzo odcinku csłabnio.

NU.ODPARTY PRZYMUS:
Nawet „W arszaw ski Dziennik N aro­

dow y1 yyystękał:
>Nie m a m y  pod  .staw <tb odm aw ian ia  ulw- 

cneiim rządow i dobre j  woli -w k ie ru n k u  zalrzy 
m an ia  „piekie lnej  imadhiny". Ale jednakow e?  
mus Liny stiwlcedzić, że toni iwiwy rząd  

i t d. Stwierdzić, oczywiście „m uszą .

W STARYM PIECU.
„Czas1 narazić  za jm uje  się zmianą 

ministra w Alei .Szucha, nie może jednak 
/.upomnieć o krzyyvd/ie liaronów węgle- 
wycli Ro/ważu więc męczące pytanie,

czy nie b y ło b y  lepiej, aby  rza l rzeczy­
wiście /u s tan o w ił  się  już  ( e c u  nad  kwestją  
przejęcia  tych  k o p a lu  p raez  pań s tw o .  Rrzcpro  
wadzona  i bowiem  o s łab iio  zniżka ren, może 
sp ow odow ać  .likwidację łych  k opa lń ,  k tó re  oh 
i.iż.ki liie p rze trzy m a ją  u wówczas prz .ąęcic  
ie)i jMitączone bęidiziie ■' koniecznością  poczynię 
u .a  p o w ażn y ch  wkładów, oolom iiiniiiiżlirwien; t 
dalszej eksp loa tac j i .  Albo toż trzeba  się zdt .* 
d a w a ć  n a  z jn.anę podityki, węglowej...

Pukają  ze s traszaka, golowi są jed- 
uik spokojnie schować go do kieszeni, 

jeżeli nastąpi ,,zmiana polityki węglo­
wej" C zytaj: pow rót do wyższych cen 
/.a węgieł.

MYŚLI ZASADNICZE .
W. Rzymowski w „K urje r /o  Pora li­

tym " słusznie kieruje  sprawę na grunt 
zasadniczy, naw iązując  w tern do w y p o ­
wiedzeń min. Kwiatkowskiego o po trze­
bie s truk tu ra lnych  zmian w naszym u- 
kładzie gospodarczo społecznym

.Sądzony, ż<* irio całii wanlovść m ow y
onu^dajLszuj 7/innyka się w  rtoiTiidi l>u<lż<?5towych
że anysś/l g łów na  i n a  jwar/nuejisza, bo  naij.btiv 
dzie j  I w ń n n a ,  leży gdzie indziej.  Leży w łych 
m ianow ic ie  ikstłopadli, k tó ro  pośw iec i ł  p rz e ś ­
w ie tlen iu  j>HTado/k&6w i- łStprzeczjiiiftści 
ez<Nsnego ikajpiMizjinu, a ładfi/e iw ilyeh gdzie  
tdmzgiK*ąeoj k ry ty ce  jMKldaf dolycJi^za^soiwą. 
jak/że prze.s-fadzałą i z a c o fan ą  edru/kluro gos- 
1}>odatrczą ł ‘oWki.

Podolmie „ABC —  Nowiny (uidzien- 
ne", k tóre  k o n k lu d u j j  liardzo rozsądnie: 

Jesiej*my zalania, że  p ods taw y  karjdtali- 
flrtyctziioj i p r y w a tn e j  gosp o d a rk i  \Uyh\ jriursia 
l y  ulec d a ls zy m  ograiniez-eniom, że idilerwi^i- 
-cjoniznn (państwowy w Wiłscc b id z ie  m usia ł  
iść da le j ,  niż i o m a  ofl.>eenie miejsce, że gos­
p o d a rk a  oŁailyjiilyczna biedzie m u s ia ła  być l i ­
k w idow ana  t a m ,  gdzie j^wt owocom rozrostu 
b iu ro k rac j i ,  a w p ro w ad zan a  l a m ,  gdzie  w  oh o 
d zą  w gu*(* najżywoitniejrsze in teresy  na-nnkj 
i gdzie dzidki tnioj nnożna Iw^trie osiągnąć ko

NA _MAR5JN££iE .

Na dworcu
Z ycie  d w o rca  m a  spec ja lny  sm ak .  S e n n e  sy l­

wetki  k o le ja rz y  i p o d p ie ra ją c y c h  śc iany b ez ­
czynn ie  „ n u m e ro w y c h "  —  co k i lk a  godzin  p o d ­
ry w a  n a  nogi p rz y ja z d  lub o d ja z d  jak ieg o ś  po- 

| c i ą g u 1 W śró d  k rz ą ta n in y  i ogólnego rw e te su  
o b i jn ją  się  od kasy  do  k asy  ei, k tó ry c h  n a  św ię ­
cie  nigdy nie z ab ra k n ie ,  ei, co lo przyszl i  „w 
osla ln ie ji-ćhwil i" .

T rag ik o m iczn i  z a s a p a n e  dnimilk i  d re p cz ą  
bezradn ie ,  obw ieszone  przćróżnein i  p acz k am i  i 
ko szy k am i.  W e wszystk ich  m ożliw ych  k ie ru n  
kuch do kjo.ików, do poczekaln i ,  do e k sp e ­
dycji  bag ażo w e j  szybkie  k ro k i  roznoszą  t. zw. 
ra izef ibe r .  S tac ja  k o le jo w a  p u lsu je  jed n ą  z n a j ­
większych  nam ię tnośc i  ludzkich , g o rączk ą  p o  
dróży.

B oda jże  jednak n a j lu d n ie j  b y w a  ra n o ,  gdy  
p rzech o d z i  j ioeiąg w arszaw ski .  iNa pe ron ie  co 
raz  to ze sk łęb ione j  lali  w y ry w a  się k toś  i w iesza  
na  szyi „k o ch an eg o  gościa".  Oszczędniejs i  nie 
ry zy k u ją  na  „ p e ro n ó w k ę " .  S to ją  obo k  „ t r y b u n y "  
k o m r o le r a  i cedzą w raz  z 111111 obce twarze.  I tu 
tak że  co ch w i la  pocałuiiiw i w za jem n e  se rdeczne  
„o b ła p ian ie  się“ .

1’rzy je żd ż a ją  jednak  i tacy, iut k tó ry ch  n ik t  
n ie  cz.eka. Może n a  j a k iś  z jazd ,  a  m oże  w  s p r a ­
wach .  k tó re  tu za ła tw ia  się n a j t a n ie j  i n a j ­
sp ra w n ie j :  —  chcą  ząłożyć  „ s tad ło "  lub  ta k o w e  
rozw iązać  a lbo  ca łk iem  n iew inn ie  kupić, p o p ro s tu  
Itilro. Nie w y p a t ru ją  n ikogo  a  i n ik t  n a  n ich  
t.ie czeka. E, nie! Tacy, w b re w  p o z o ro m  i p rz e ­
w id y w an io m ,  są w łaśn ie  n a jg o r l iw ie j  „ p r z y jm o ­
w an i  ..

W ileńscy  ho te la rze ,  d o b ro  wolnie  i s a m o rzu t  
nie  p o d t rz y m u ją c  o p m ję  gośc innośc i  n a szeg o  
m ia s ta  —  w y sy ła ją  sp ec ja ln e  de legac je  n a  po  
w itan ie  sa m o tn y ch .  Z w a r ły  szpa le r  jiikolakónr 
różnego  wieku, ale  p rzew ażn ie  jednego  wyznu 
nia, us taw ia  się łuż p rzy  w yjśc iu  z p e ro n u  i 
w śród  zaliiegliwycli p o d sk o k ó w  o f ia ro w u je  swo 
je  usługi, w sk azó w k i  tudzież poinoc.

Z m a l t re to w an y  c a ło n o cn ą  jaz d ą  i ja łowem . 
pog w u rk u m i p o d ró ż n y  —  nie m oże  się  opędzić  
sforze,  k tó ra  wrzeszczy m u  w uszy, w y ry w a  w a ­
lizki,  z a s tę p u je  d rogę  i s t a r a  się zaag ito w ać  go 
n a zw a m i  r e p re z en to w a n y ch  przybytków'.

T ak i  k o n l r e d a n s  o d b y w a  się codzienn ie  — * 
sk u lek  jest przewaiżnie len sani —  ro z d ra ż n io n y  
gość w s iad a  w doro żk ę  i każe  się  wieźć w  cen 
In n u .  W ra z  z p y ł e m  i znużen iem  s to p n io w o  zn i­
ka i n iem iłe  w iażen ie .

Niekiedy jednak ba rdz ie j  p rzedsięb io rczy  po  
d ro żn i  u s i łu ją  p ro tes to w ać  przce iw  tem u  s t a ­
nowi d w o rco w e j  inwazji .

1’rzed  k i lk u  d n iam i  z aw ita ł  do nasze j  r e d a k ­
cji  pewien p rzy jezd n y  i zapy tyw ał,  czy to ju ż  
lak zaw sze  inusi być w W iln ie?

O dpow iedzi  udzielić  n a  to m o g ą  o d n o śn e  
władze  a m fk .

KOHEPETYtYJ, LEKCYJ
w iak* is!« cd ł— VIII klasy gimnazjum, 
za wszystkich przadnilotdw,
p f t C i .  I i u id :  polaki,  m a te m a ty k a  i fizyka)
u działa byty nauczydal glmuj, |Uir,
Wa s a k .  i k r o m . .  Po< tqpy  w a a u c a  I wymi- 

kl p a .  gworaucjo  Ł a o k .w a  zgtaozaała tWilno, ul. Kitliwikś 7/1, m. 1S.

KWIATOWA

\
B~EZ
WDŻOS 
ISAkCYZ 
JAŚMIN 
GsOXYNJA 
K0NV/AGjA

%

WARSZAA/SKIE 
LABO' W  ORJUM 
C H F M I C Z N E
SP.CKC. V/ĄbK“ś4*

r /y s lu ą  .zmianę w  ipodziale doóliodu s]>ołco2' 
n  ego.

MAGNA PARK 1X1.
.Wb.idontościiicli [.‘i terhekich" N® 

)(l list z V ilna Jerzftgo Wyszomir.ski**' 
go: „To dwii.stiitysięczut* miasto, stolic*1 
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Pośmiertna wystawa  
obrazow 

ś p. Alfreda Zastrowa
Niezwykłą była postać tego oficera 

a rm ji  okupacyjne j niemieckiej, co tak  u 
kochał W ilno . polskość, że lu pozostał 
na  zawsze, żyjąc dla piękna w sztuce i 
w czynieniu dobra, — m aluczkim  zwła 
szcza, przez wpływ uszlachetniający 
swej dusz} i przez w drażanie  dzieciom 
ark an ó w  ry su n k u  po szkołach. Wszyst 
kiemu, co p iękne na  ziemi ^wileńskiej, w 
ludziach, w ku ltu rze  i k ra jobraz ie  od­
dał przez to hołd, jakże wzruszający. 
W inniśm y wszyscy oddać tern większy 
hołd jem u, spiesząc tłumnie na wystawę 
w Kasynie G„rnizonowem  przy  ml. Mic 
kiewicza.

Rozmieszczenie obrazów pozwala od 
razu objąć całość produkcji.  Już to pier 
wszc wrażenie tak  niebezpieczne dla ar 
tystów m iernych  i nieszczerych, mówi- 
nam  wiele najlepszego. Uderza uzdol­
nienie rzeczj wiste m alarskie , do koloru, 
do kom ponow ania  w barw ie  nadewszyst 
ko. Każdy n ieleflm e obraz etanowi pięk 
nie przemy sianą i odczutą kolorystycz 
ną całość, a ze wszystkich razem  płynie 
ku nam  melodja jak rzadko jednolita, 
cicha, dyskre tna , wytwornie stonowana 
duszy jednolitej w szlachetności upodo 
ban i w zdolności do głębokich odczu­
wań. Rozglądanie się szczegółowe 
prowadzi z natu ry  rzeczv*do spostrzega 
nia różnic poziomów W aru n k i  w ojny i 
n ad m ia r  p racy  po szkołach, gdzie po ­
dobno nadm iern ie  korzystano  z jego do 
broei, przem ęczając go pracą, z pewnoś 
u ą  utrudnił} mu rozwój, lak  jak 
.śmierć nagła w .S9-ym zaledwie roku  ży­
cia nie dtbła m u wypowiedzieć się w peł 
ni Role jemy tem więcej, że naw et naj 
o b jrk ty wilioj bada jąc  zdolności do p o ­
stępu, spostrzegamy jego ciągłość w dzie 
łach iszedł s p Zastrow ciągle wzwTyż. 
Najznakom itsze są jego prace  na jpóź­
niejsze, a zwłaszcza Nr. 4 „Młodość , 
któr} tak  bardzo  pragnęlibyśm y widzieć 
w zbiorach publicznych, —  dla Wilna 
na stałe- u /y skany . U ystaw a m a też wiel 
ką wartos, d j d  ikłyczną, dzięki możnoś 
ci obserw ow ania m ężnego pasowania 
się a r tysty  z trudnościam i i ciągłego zdo 
byw ania coraz wyższy (Si stopni rozwo 
ju. A zarazem  budzi ona cześć teiri więk 
szą dla Zm lrłego, wielkiego cba rak te  
rem przedziwnie czystym i wzniosłym, 
o czem wiedzieliśmy juz wszyscy przed 
wystawą, —  a jak się na niej p rzek o n u ­
jemy, głębokiego w pracy ciągłej we w 
nątrznej nad sobą dla artyzm u.

Tuleni jielen subtelnej wrażliwości 1 
uczucia, —  w sztuce wartości to bezcen­
n i,  —  wT\ raźnie i ciągle mężniał Jakże 
więc p iękna lin ja rozwojowa. N a ra s ta ­
ły w nim  właśnie dzięki lemu coraz 
większe możliwości uderzenia w akordy  
coraz wspanialsze, łącząc oba iwiafy, 
ciepła i siły Jakże bolesne, że pękła 
przedwcześnie s truna  najniezbędniejsza 
— życia ziemskiego.
Pozostał z nam i jego duch, niewątpliwie. 
W zór taki, nie może nie działa dalej

ODBIORNIK WYSOKIEJ KLASY w NISKIEJ CENIE
N A  D O G O D N E  R A T Y

3 l a m p y  O d b i o r c z e  i 4-ta p r o s t o w n i c z a  3 z a k r e s y  f a l  (w  t e m  u l t r a k r ó t k i e j
7nakom lty  g ło śn ik  e lek trodynam iczny  n o v e j  k o n s lm k c j i .
Z ł. 240.- nz raty Zł. 216.—  za got.

Specja lne w arunk i za P o ży c z kę  Narodow ą.
EC rIO  131-Z ukaże  się w sprzedaży o ko ło  18 g ruan ia  br 

Zaw iadam iamy P. T. Odbiorców, ie  wbrew najśmielszym przypuszczeniom, już w połowie bież. sezonu została 
wyprzedana cała wypioduk, partja luksus, odbiorników O LYM P lC  na któreoalszych zamówień me przyjmujemy 
Sprzedaż: Wilno Block-Brun. Mickiewicza 31; „Ogn iwo", M. Gniadkowski. Ś-to j a ń s t a  9; M. Żejmo, M ick ie ­
wicza ż4; Baranowicze: W. Rożnowski i J. Karaś, Nowogrodzka 2; Grodno: .Ogn isko", Dom im karsKa 1C; 
Głębokie: I. Lewhen, Zamkowa 23; Lida. „Elektrorad". Suwalska 21; Słonim : f\. Lachozwiańs*i, Mickiewicza 3

FZT. Państwowe Zakżady Tele- I Rdd]oUchnlc*re w Warszawie, Grochowska 26/34oraz

Ileż zamyśleń budzi ten Człowiek, o tek 
wielkiem człowieczeństwie, o nazwisku 
p ras ta rem , ongiś słowiańskiem, o ser 
eu i duchowości, co do Polski wróciły 
całe, dosłownie i w przenośni —- o kul 
turze po n iem iecku tak  solidnej, o urny 
słowości do głębi zachodniej.

ś. p. Zastrow w sztuce przejaw ia  mQ 
jako  wyraz m om entu  rozwojowego p o ­
wszechniejszego, k tó ry  znakom icie  ro ­
zum iał a niety lko odczuwał. W yszedł z 
dobrej szkoły sum iennych  realistycz 
nych studjow1 i przygotow ań aby od­
czuć polem  ca łą  poezję im presjonizm u, 
aby oddaw ać m elodyjność świetlistej 
barwy i uśniieclinienia barw nych  ,śv lat- 
lości. Od ujęć f rag m en ta rn y ch  szedł co­
raz więcej do zadań  kom pozycyjnych 
zarow no w barwie, jak  w rysunku, co 
juz zdradza się bardzo  dodatnio  w god­
nych szczególnej pamięci dw u wnętrzach 
bożnic. Szedł więc m e  opóźniając się po 
linji bardzo współczesnej. Sięgał p o w i ­
li do coraz lepszego skom ponow ania 
bryły. Doskonałe głowy, tak naprzy- 
kład Nr. 1.3— 14, p rzypom ina jące  naw et 
wielkiego Feuerbacha  (aczkolwiek sa 
modzielne) i pejzaże jak  np N-ry 3, !>, 
23 („Uąka“ , „D roga leśna11 i „W ilja  pod

Z&kftiem"‘j i godne p o rów nań  ze znako­
mitym Lew ilanem  N-ry 8 i 34 („Zagroda 
w Nowosiółkach" i „Jezioro Sałaty"), 
również pragnęłoby  się bardzo, choćby 
w tym  lylko wyborze widzieć ocalonom 
na zawsze dla Wilna.

Należy się za ukazanie nam całej pra  
wic spuścizny głęboka wdzięczność 
Tej, przez, k tó rą  węzłem dozgonnym a 
z głębi duszy związał się z ziemią naszą, 
zaś osolme dzięki głównej o rgan iza to r­
ce wystawy i au loree cennego szkicu 
biograficznego w Katalogu.

Krótkie te. zbyt kró tk ie  uwagi n a j ­
lepiej będzie zakończył słowami, jakie 
Komitetowi organizacyjnem u nadesłał 
z Bohdanowa prof. Ferdyiland  Ruszczyć- 
„Znając go bliżej ocenić mogłem całą 
niezwykłość Jego p ięknej du„zy, całe 
Jego niezm ierne ukochanie  sztuki, k tó ­
rej do ostatniej chwili służył tak wier- 
nie, o czem lali w ym ow nie swiaelczą Je 
go p ra ce11.

Miejmy nadzieję, że słowa wielkie­
go m alarza Uolaka-wilnianina będą 'zro­
zumiane, jako  apel elo licznego zwiedza­
nia w ystawy ś. p. Zastrowa

M. Morelowski.

A. Z as trow . „S ta ro ść  i ró że“. A. Zastrow. „Młodość"

Ukonstytuowanie się 
Rady Adwokackie!

W y b ran a  w listopadzie W ileńska 
Rada Adwokacka ukonsty tuow ała  się nu 
s tępująco:

Dziekanem został niec. B rom sław  
Krzyżanowski, b, senator, dotycliczaso 
wy dziekan; -wicedziekanem —  mec. Sta 
nisław Bagiński, sekretarzem  —  mec. 
W incenty  Łuczyński, skarbn ik iem  —  
mec. Daniel Kacenclson, prezesem  —  
komisji opinjodawczej —  mec S tan i­
sław Kukicl-Krajowski.
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Ziemisi x 80 p iH e f ls k  na topieo
• M a r f t f a f t a

Na teron p o w ia tu  dz iśn ieńsk łego  p rz y b y ł  D. 
Kazim ierz  T opór-Łaczm ańsk ij js i  k a p i ta n  K lubu  
Sportowego W ysok o -G ó rsk ieg o  w  Ja ren iczu ,  j a ­
ko rea l iza lo r  in ic ja ly w y  P o ls k !ego T o w a rz y s tw a  
T a trzańsk iego  w Ja ren ic zu  i K lubu Spor tow ego  
W ysoko-G órsk iego  im. A lb rech ta  R adziw ił ła  w 
Ja rem c zu  z eb ra n ia  ziemi ze w szy s tk ich  pob o jo -  
wisz. m ogił  poleg łych  żołn ierzy ,  p o w s ta ń c ó w ,  
oraz  s ta ro ży tn y ch  zam ków ,  k tó ra  b id z ie  z łożona  
we v spótne j  u rn ie ,  u fu n d o w a n e j  p rzez  Po lsk ie  
1 o w a rzy s tw o  T a t rz a ń sk ie  n a  Sowińcu.

P. T o p ó r -Ł a cz m ań sk i  w yruszy ł  z J a r e m c z a  
p iecho tą  i z t e re n ó w  w o je w ó d z lw  podo lsk ich ,  
wołyńskiego, po lesk iego  i no w o g ró d zk ieg o  ze­
b ra ł  ziemię z 80-ciu p o b o jo w isk  żo łn ie rzy  p o l ­
skich, nap o leo ń sk ich ,  n o w s tań có w  z 1863 r. o raz  
s ta ro ży tn y ch  zam k ó w .  Między innem i p o b ra ł  
ziemię z terenów' w a lk  p o d  C hoc im em  T rębow - 
lą. Z barażem . T a rn o p o le m  o raz  z o k o p ó w  Swr. 
'1 rójcy.

W  powiecie  d z iśn ieńsk im  p. T o p ó r -Ł a cz m an -  
ski p o b ra ł  z iemię z m ogił  n iez n an y c h  żołn ierzy  
polskich wr P a ra f ja n o w ie  i P ro z o ro k a c h  o raz  z 
c m e n ta rz y sk a  w o jsk  n a p o leo ń sk ich  w- P z iśn ie  
i Pokszycac l i .  P o b ie ran ie  ziemi o d b y w a  się przy  
udzia le  m ie jsco w y ch  władz, p rzy czem  dla s tw ic r  
dzonia identycznośc i  m ie jsca  p o b ra n e j  z iem i sa 
sp isy w an e  p ro to k ó ły  o raz  um ieszczan e  są  p ie ­
częcie na  w stęgach  b a rw y  n a ro d o w e j ,  k tó re  b ę d ą  
um ieszczone  na urnie.

P  T o p ó r - Ł n r z m a ń s k i  w yrusza  w  da lszą  p o ­
dróż do W ilnn,  G rodna .  B iałegostoku.  W a rsz a w y  
o r a z  na p o b o jo w isk a  pod  R adzym in .
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Obniżenie sdsrtek
ii zaległości npezpiecienioi e
9 brn. wejść  m a ją  w  życie p rzep isy  now ego  

dekretu ,  p rzew idującego  ulgi p rzy  sp łacie  za- 
ligłości ? ty tu łu  sk ładek  ubezpieczeniowych.  G 
p ro -eu ło w an ie  zaległości n a  rzecz ubezpieczeń 
zm nie jszo n e  b ę d z i e  z 12 proc.  na  9 nroc.  w s to ­
su n k u  rocznym , zaś w  w y p a d k u  roz łożenia  n a ­
leżności na  raity do 6 p rocen t



W ojna. Włoski transportowiec wojenny z wojskiem spotyka się z angielskim statkiem wojennym
u wejścia do kanału Sueskiego.

,i?..MAW'Wcn i  cs

Spraw a sankcyj. Widok części palestyńskiego portu Haify, przez który z Iraku wywozi się do Włoch 
wielkie ilości nafty. W wypadku rozciągnięcia sankcyj i na naftę wywóz ten ustanie. Na zdjęciu widoczne są 

budynki administracyjne koncernu naftowego w Iraku oraz rurociąg naftowy

Sankcje. Olbrzymi transport cystern z naftą w porcie Massana w Erytrei czeka na odesłanie do Włoch
na potrzeby armji włoskiej w Abisynji.

T rening olim pijski z a c i ą ł  się. Narcia 
rze niemieccy już trenują w Alpach 

bawarskich.
Na zdjęciu — skok na nartach.

Z Chin. Prezydent Chin, Lin-Seu (na 
lewo), sfotografowauy z jednym ze 

swych ministrów.

C HWI L A B I E Z A C A
w  iLU S V r s c j i

D efilada w Addis A bebie. Cesarz Haile Selassie i dwaj jego starsi synowie, następca tronu Astao Wossen 
i książę Harraru, przyjmują defiladę nowostormowanego pułku.

Syn R ooseve lta  w radjo. Najstarszy 
syn Rooseyelta, Elliot, poświęcił się 
działalności dla radja. Odbywr on 
w tyrr. celu specjalne studja w Southern 

Broadcasting Company.

C zw oronożna arystokracja . Para wspan.ałych buhajów rasy szlachetnej, wystawionych na wystawie rolniczej 
w Melbourme. Zwierzęta te mimo ich groźnego wyglądu, są bardzo łagodne.

G aze ty !  W dzielnicy chińskiej San Fra zisko uka­
zał się pierwszy dziennik chiński, redagowany 
w języku angielskim, przeznaczony dla Chińezyków, 
urodzonych w Ameryce. Nowy ten dziennik sprze­
dają gazeciarze, ubrani w tradycyjne chińskie 

stroje narodowe.

W jazd  króla Jerzego do Aten w towarzystwie księcia Pawła, następcy tronu.

M onarchiści .  Do Aten ciągną tłumy 
z prowincji, aby złożyć hołd królowi. 
Olu do stolicy przybyła z prowincji 
rodzina, która lla zadokumentowania 
swych u czuć  monarchistycznych nie­
sie podobiznę króla, flagę narodową 

i bukiet kwiatów. Piłka nożna podczas deszczu. Zdjęcie przedstawia piłkarzy angielsk.ch, 
którzy trenują na boisku w czasie ulewnego deszczu.

Ś w iatow y r e k o r d  w ysoko śd  lotu 
Lotnik r u s y j s k i  Władimir^Kukinaki po­
bił światowy re to ra  v } s 0kości lotu, 
wznosząc m aparacie

P o d n iecen ie  w P a ry żu .  Konny oddział gwardji narodowej patroluje okolice s,edziby parlamentu w obawie 
rozruchów w czasie ostatnich obrad parlamentu nad kwestją t. zw. faszystowskich '.

K siąże H a r ra ru ,  starszy syn cesarza 
Abisynji,  na koniu przyjmował defiladę 
w Harrarjfą z okazji p rzy jaz łu  do tego 

miasta cesarza Haile Selassie.

D on ios łego  o d k ry c ia  d ok on am  w in­
stytucie technologicznym w Pasadenie 
(Kalifornja), mianowicie znaleziono no­
wy rodzaj odżywki, która w wielkim 
stopniu pobudza rozrost drzew i krze­
wów. Na ilustracji — jeden z laboran­
tów bada działanie nowej odżywki na 

korzenie roślin
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Proces o zabójstwo ś p. mig. Piprack ego

J  u z n a n i  i w  ś w § € * e ś £ - : .  & w
W ARSZAWA. 0 ’at.) D zisiejsze posiedzenie  

.Sądu O kręgow ego w spraw ie o zabójstw o ś. p. 
m in. P ierackiego rozpoczęto się  o  godz. 10..‘t5.

Na la « te  oskarżonych znajduje się  dziś J a ­
rosław  K arpynec, który zarządzeniem  przew odni 
.zą c eg o  w dniu 5 b m. za n iew łaściw e zach o­
wania się  usunięty został z. sa li sądow ej na 
przeciąg dw óch  dni.

Na w stęp ie przew odniczący, w iceprezes Po- 
scm lriew icz w m yśl przepisów  K odeksu P ostę­
pow ania K arnego streścił zeznania św iadków , 
zbadanych podczas n ieobecności osk . Karpynca.

O brońca osk. Bendery, adw H orbow y n aw ią­
zując do zan ladom icnia przew od ni-zącego  z dn. 
3 b. in., iż osk. Bandera zg łosił do zarządu w ię­
zienia żądanie, aby um ieszczono go sp o w o tc in  
w odosobn ien iu  zaznacza, iż. osk. Bandera nigdy  
takiego ośw iadczenia  n ie  sk ładał.

Przew odniczący zarządza w ciągnięcie ośw iud  
rżenia adw  H orbow ego do protokółu  i zazn a­
cza, że okoliczność ta będęie spraw dzona.

N astępnie Sąd przystępuje do dalszego bada­
nia św iadków .

Jako pierw szy zeznaje św iadek BŁAŻEJ ŻO­
ŁĄDEK, woźny w schronisku  przy ul. W olsk iej 
w W arszaw ie, oraz św iadek  MAK JA BEIIROWA, 
.akzadzająca schronisk iem  przy ul. W ojskiej, 
którzy nic now ego do spraw y nie w noszą.

Po zrótk icj przerwie przew odniczący stw ier­
dza, że w św ietle  uzyskanych inform acyj urzę­
dow ych  ośw iadczenie  onroricy osk. Bander  
jakoby Bai dera n ie prosił o  pozostaw ien ie  go  
nadal w  celi pojedynczej, n ie  odpow iada rze­
czyw istem u stanow i rzeczy, albow iem  ponow nie  
stw ierdzone zosta ło  w  sposób  kategoryczny, iż  
osk. Stefan Bandera isto tn ie  prosił w ładze wlę- 
slenne o pozostaw ien ie  go w celi pojedynczej. 
D alej zeznaw ał św iadek STANISŁAW  TRZCIN 

SKŁ posterunkow y P olic ji P aństw ow ej. P ełn ił 
on służbę w m aju i czerw cu 1934 r. przy gm a­
chu M inisterstwa Spraw W ew nętrznych Św ia­
dek w idyw ał w  tym  czasie  5, 6 razy osk . Łebed i, 
którego rozpoznaje wśród oskarżonych . Łebed

przechadzał sie  vis a vis M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych 10, 15 m inut obserw ując gm ach. 
Świadek w idział go rów nież na K rakowskiein  
Pr.-edm ieśeiu. Łebed byw ał zaw sze sam .

.świadek ALEKSANDER KOCZA K, szofer tak­
sów ki w dn. 15 czerw ca 1934 r. sta l z taksów ką  
na rogu Al. 3-go Maja i ul. Solec. M iędzy godz. 
4 a 5 pp. do taksów ki w szedł jak iś zdenerw ow a­
ny m iody człow iek  i kazał jechać na ul. Tam ka 
44 albo 46.

Św iadek pojechał pod w skazany adres i za­
trzym ał taksów kę naprzeciw ko schodków', w io ­
dących do cyrku na ul. O rdynackiej. Tam  św ia ­
dek zauw ażył k ilku policjan tów  jako w yw ia  
dow ców , w  zw iązku z ezeni zorjcntow ał się, żc

coś zaszło . P asażer taksów ki w ysiad łszy  z w ozn, 
stanął na chodn iku i zaczął rozglądać się  w o ­
koło, uczyniw szy grym as tw arzy, jakby n iezado­
w olenia.

D ow iedziaw szy  się  z dodatku nadzw yczajne­
go o śm ierci m in. P lerack iego, św iadek pow ziął 
podejrzenie, że  jego pasażer m oże m ieć coś  
w spólnego z tą zbrodnią. Św iadek op isu je  wy  
gląd ow ego pasażera, k tórego w śledztw ie  roz­
pozna) z fotografji.

P rzyjrzaw szy się  oskarżonym , św iadek rozpo  
znaje w osk. Ł ebedzie ow ego  pasażera.

Po zbadaniu tego św iadka przew odniczący  
o godz. 17,20 zarządził przerwę do p o iiicd z ia łlu  
!) h. m.. godz. 10 rano.

Dl A  WYTWORNA
PANI

W Y  f to O  R n A  
WODA KWIATOWA

O / i L D Y f l  
r  GZOT'-;żttYM 
, A  P A  H U

■"-te ̂ M ^ A g >u d t'B e 6eS w fm a n ak a ó Ą n tm h e /riL

Z I O Ł A

H NIEMOJEWSKItGO
Ląborat. FuJoEog ■ nem-czne 
W arszaw*, *owy>Świat nr. 5
—  A p tek i i sk łady apteczne. —  

Broszury bezpłatnie.

Stcsuje się przy chorobach:
I. Choroby w ątroby i na jej tle;

K am ienie żó łciow e  
Żółtaczka
Chroniczne zaparcie s io ica  
Katary (nieżyty) żołądka i kiszek

II. Na tle złej przem iany materji:
P odagra (artretyzm owa)
Isch ias i in n e  newralgje artretyczne  
Choroby skóry na t'e zlej przem ia­
ny rr.aterji (trądzik i t p.)

AZIM1

1 REFORMACKIE
tm PKśUŁKJz mabicaZAKC NNIK

A R T R E T Y K
MOŻE STAĆ SIĘ INWALIDĄ

b o  d o l e g l i w o ś c i  a r t r e t y c z n o - r f c u m s t y c z n e ,  j a k o  w y n i k  p r z e ­
s y c e n i a  o r g a n i z m u  k w a s e m  m o c z o w y m  o r a z  p o w s t a ł e  n a  
t e r n  t l e  s t a n y  z a p a l n e  p o w o d u j ą  b ó l e .  z n i e k s z t a ł c a j ą  s t a w y ,  
■ t r u d n i a j ą  r u c h y  i w  n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  m o g ą  d o p r o ­
w a d z i ć  n a w e t  d o  k a l e c t w a ,  p o w o d u j ą c  S t o p n i o w ą  u t r a t ę  
z d o l n o ś c i  d o  p r a c y -

Z i o ł a  M a g i s t r a  W o l s k i e g o  „ R e u m o s a ” . z a w i e r a j ą c e  
n i e z m i e r n i e  r z a d k ą  r o ś l i n ę  c h i ń s k ą  S c h i n - S c h e n  ł a g o d z ą  
b ó l e .  r e g u l u j ą  p r z e m i a n ę  m a t e r j i .  d z i ę k i  c z e m u  s to s u j e  
s i ę  t e  z i o ł a  w  c i e r p i e n i a c h  a r t r e t y c z n y c h .  r e u m a t y c z n y c h  
i b ó l a c h  i s c h i a s u  Z i o ł a  z e  z n a W e m  o c h r o n  „ R e u m o s a “ 
d o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h  ( s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h R  
W y t w ó  r n i a  M a g  i s t r r  E  'Ok o l s k i ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  14 m . 1.

O d k ą d  h a r p i a  j a d a m  s t a l e  

Z d r o w i e  s ł n i y  n a  w s p a n i a l e !

stosują su :
JAKO ■ E iw ltłlĄ CE  Z C ł Ą D C K .  
Mr* c ie rp ien iach  W Ą f K O E . r .  

NADMIERNEJ O T Y Ł O Ś C I .  
u im tK ź A J W  HEMOi» HM 

I PkZY SKŁONNO iCIACN  
DO OBSfRUKO. SĄ . A "  BITYM
ŚRC ", en „ ŁECZYSZOAJĄCYR

UŻYCI! » a  M U U I  NA NOC

WĘGIEL pierw szorzędny  
G órnoSiąsk. konc. 
„Progres" poieca

M. D E U L L
WILNO, ulica Jagiellońska 3 tel. 8-11

V.łasna bocznica: ul. K ijow ssa 8, tel 9 99 
D ostarczam y tonow o w w ozach zaplom  

bow anych loco  piwnica

Kapszewicz przyznał się do zbrodni
W czoraj don ieśliśm y o napadzie rabunkow ym  

■a m ieszkanie em erytow anej nau czycielk i p. 
M etanji Dobnie w ieżow ej. O fiara napadu prze­
byw a obecnie w szpitalu  Św. Jakuba, zaś spraw  
ca zbrodni, 27-lcłni bezrobotny K apszew icz zo­
sta ł osadzony w w ięzien iu  Łukiskiein .

K apszew icz, ujęty na m iejscu  zbrodni, jak to  
już zaznaczyliśm y w czoraj, uporczyw ie nie przy­
znaw ał się  do v  Iny. T w ierdził, że napadu do 
konał kto inny, sprzedający rzekom o w idok ów ­
ki, on zas s lau ą ł jedyn ie  w obronie napadniętej, 
znalazłszy  się  przypadkow o w m ieszkaniu  po­
szkodow anej.

T łum aczenia  te nie budziły  zau lau ia . D ziw ną  
jednak w ydaw ała się  ta okoliczność, że spraw ca  
nh skorzystał z nadarzającej się  okazji ucieczk i. 
Jak zaznpezyliśm y w czoraj, dozorca dom u Ka 
zim ierz M erkow ski, który pierw szy zjaw ił się  
na m iejscu wypadku, dob ija ł się  do drzwi w eią 
B‘ 1®— 15 m iuuł, napastn ik m iał w ięc okazję  
zain icjow ać ucieczkę.

W czoraj jednak podczas badania K apszew icz  
pi zyznat sl« do napadu T w ierdzi,, że znajdow ał 
się w c iężk ich  w arunkach inaterjaluyeh. W ie­
dział, że p. D abulew iczow a często sk łada ofiary  
aa dobroczynne cele, to też sądził, że posiada  
w dom u w iększą sum ę.

W edług jego słów , n .yśl o zabójstw ie  i ob­
rabow aniu staruszk i Spadła nan nagle. N ie  ocie-

Jak ujęto
sprawców napadu
j  b. m., podczas służby patrolow o-obserwz  

eyjnej w yw iad ow cy W ydziału  Ś ledczego zatrzy  
m ail w lon bardzie m iejskim  przy ul. T rockiej 
Antoniego K ow alew skiego, zara. w B aranow i- 
rzach (Złukińska *), usiłu jącego oddać w  za­
staw  ubranie 1 M żuterję. Z apytany w  spraw ie  
poi iadania tych rzeczy K ow alew ski ośw iad­
czę!, że stanow ią one w łasnuść znanego nm  z 
w idzenia osobnika, z którym  w dniu poprzednim  
w yjeeh ał s B aranow icz, a który w  d -od ze gdzieś 
pozostał. P oniew aż K ow alew ski n ie posiada! ple 
alrdzy. cJiciał chw ilow o rzeczy zas>awić w lom ­
bardzie. W obec tego, że  tłom  iczen ie się Kowir 
lew  ikiego nasuw ało pew ne w ątp liw ości, dopro­
wadzono go do W ydziału  Sledezego, w czasie  
obserw acji zaś na dw orca osobow ym  w W iln ie  
w h r  ili przybycia pociąga z Baranow icz, na  
pod) ław ic posiadanego rysopisu , zatrzym ano  
osobnika, k.órytn okazał słę  W iktor Halin, zair 
w W iln ie  (D zielna J 0), znany policji jako zło-

kal, bo sadził, ze na ły łn ej k latce schod ow ej zo ­
stan ie zatrzym any. B ył zdania, żc najlep iej bę­
dzie pozostać na m iejscu i n ie przyznaw ać się  
J o  zbrodni. Sądził, że staruszka jest konająca  
i n ie w skaże nań jako  na spraw cę napadu.

,apad  przy ul Ż ygm untow skiej budzi w spom  
nianią przez analogję o  innym  w ypadku: o po- 
tw ornem  m orderstw ie rabuukoweu.. ofiarą k tó­
rego padł gen. R ym kiew icz, m orderstw ie, które  
dotychczas jeszcze n ie zostało  w yśw ietlone.

W spraw ie zam ordow ania gen. R ym kiew icza  
m a.ny te sam e okoliczności. M orderca przedo­
stał się  do m ieszkania  o fiary  w godzinach ran- 
n y ih , k iedy w dom u n ikogo nie było. Zabójstw a  
dokonał w sposób , jak to usiłow ał uczynić Kap- 
szew icz. Te sam e okoliczności zbrodni, ten sain 
m otyw , ła sam a taktyka.

Budzi to przypuszczen ia, że K apszew icz m ógł 
być ló w n ież  spraw cą zam ordow ania gen. Rym ­
kiew icza. Łzy istotn ie  tak jest —  w ykaże n ie ­
w ątp liw ie śledztw o.

Ło do osoby K apszew ieza dow iadujem y się, 
żc k iedyś byt aresztow any jako podejrzany i 
kradzież. Lecz sąd un iew innił go.

Matka K apszew ieza na w iadom ość o aresz- 
t< w aniu syna pod tak ciężk im  zarzutem  zjaw iła  
się  w policji, gdzie dostała ataku histerycznego. 
N ie chciała w ierzyć, że  syn jej zdolny  był no  
takiego czynu. j

w Wilnie
w Baranowiczach u
dziej, karany dw ukrotnie. K ow alew ski rozpo­
znał w K alinie tego osobnika, który dał m u rze­
czy  i b iżu .erję. jednak B alio zaprzeczył, aby  
biżuterja stan ow iła  jego  w łasność. Po telefi nicz- 
H C in  porozum ieniu się  ustalono, że M żutcrja po­
chodzi z napadu rabunkow ego, dokonanegc w 
dniu 3 b. in. w Baranowie zacli na m ieszkanie  
kupca Szym ona Epdera (W ileńska 12).

Z atrzym anych Antoniego K ow alew skiego i 
V M ora Kalina przekazano do W y działu Śłed  
czego w B aranow iczach. fej

Pozutcm  z B aranow icz donoszą, że  w ykryto  
łam  nozostałyrb spraw ców  napadu rabunkow e­
go. dokonanego w dn. 3 b. m. na m ieszkanie kap  
ca Szym ona Fedora w B aranow iczach. Napastnl- 
kam i byli: W iktor Kalin z  W ilna, A ntoni N ie- 
kruti., W łodzim ierz K arako, A ntoni Szczyglew - 
sk i I Jar Paszko —  m ieszkańcy Burannwlci. 
oraz W itold  K onopacki z W ilna.

N ADESLANE.

Wyjaśnfeme
W związku z w iadom ościam i p. t.

W alka z syndykatem browarów „Szo- 
pen‘‘, zam icszczoncm i w ,Kurjerze Wi ■ 
leńskim** z dnia 7 bm., up raszam  o za­
mieszczenie w tem  piśm ie następu jące­
go wę-jaśnienia:

Arcyksiążęcy B row ar w Żywcu p ro ­
duku je  nader .-szlachetne p h \o  i ceny je ­
go pozostały bez zm iany. Co do B row a­
ru  „H oracy  Heller**, więc p ro d u k u je  on 
piwo gatunkow e i cena jego została o- 
s t a i n i o  p o d n i e s i o n a  t y t k o  o 1 0  g r .  na 
wiadrze (20 butelek) jedynie ze względu 
na w prow adzony  podatek scalony. Na­
leży zaznaczyć, że cena w iad ra  lego pi 
wa wynosiła przedtem 5,50 zł., a obec- 
nie 5,00 zł.

Zechce Pan, Pan ie  Redaktorze, przy 
jąć w yrazy  naszego szacunku i pow aża­
nia.

Reprezentant Areyksiążęecgo lirowa  
tu  w Żywcu i Browaru „Iloraey H eller“

BERNSZTEJN

Wieśniacy Jadą 
dc Krtkowa

R olnicy  Ziemi W ileń sk ie j  i N o w ogródzk ie j  
JUŻ o d  dłuższego czasu  p ragnę l i  u d a ć  się do K ra  
kowa,  by  n a  W a w e lu  złożyć h o łd  d oczesnym  
p ro c h o m  W o d z a  N aro d u ,  M a rsza łk a  Jó ze fa  P i ł ­
sudskiego.

Z u w a g i  n a  o k re s  p ra c  ro ln y ch  w y ja z d  ten  
mógł być  u rz ec z j  w is tn iony  dop ie ro  pó źn ą  jesie  
n ią.  To też w  d n iu  9 g ru d n ia  r. b., o godz. 19,20 
w y ru szy  z W iln a  przez  Lidę, W u łk o w y sk ,  B ia ­
ły s to k  i W a rsz a w ę  poc iąg  p o p u la rn y ,  wiozący  
7 5 0  w ie śn iak ó w  w o je w ó d z tw  w ileńsk iego  i n o w o  
g ródzk iego  do K ra k o w a  d la  z łożenia  ho łd u  na  
W aw elu .

P oc iąg  ten  jedz ie  pod  h as łem  Hołd  Ziemi 
Wileńskiej**, co p o d k re ś la  d o b i tn ie  c h a r a k te r  
p rz e jaz d u  uczes tn ików .

Po z a  K ra k o w e m  w ieśn iacy  zwiedzą W iln o .  
W arsz a w ę  i W ie liczkę .

- ( 0 - — t

Gordon i Lpfbowifz 
irarial w w?ez»ei?fu

W czoraj Sąd O kręgow y na posiedzeniu n'e- 
juwnein rozpatryw ał zaża len ie  ud w o K a ta  Łu- 
ezyw ka. obrońcy w łaścicieli lom bardu „Kreso- 
w ja“, oskarżonych  o lichw ę, —  na deeyzję Sądu 
G rodzkiego, w spraw ie osadzenia Lejbuw ieza  
1 Gordona w  areszcie Sąd O kręgow y po roz­
patrzeniu m aterjału obciążającego oskarżonych  
postanow ił utrzym ać w m ocy areszt prew encyj­
ny aż do rozpraw y, która m a się  odbyć w dm u  
17 b. ni. (w )

Najnowsza piosenka Wypadek na forze kolejowym
(m elod jn  Aiawerdi) .

Na Św ię to jań sk ie j  gdzie  k lucz  stoi,
Nikt r a d ja  k u p ić  się n ie  boi,
Bo szczerze  m ó w iąc  i bez w s trę tu  
Nigdzie  n ie  zna jdz iesz  tak ieg o  sprzętu .
Jeśli  chcesz  w ieczn ie  żyć szczęśliwie 
H adjo  k u p  tylko.,  gdzie?  w

»  O G /V /  W  i  BE «
W ilno, Ś-to Jańska 9, let 16-06

DOKTOR
Fe liks H A N AC-bLO f.H

STOMATOLOG  
(Choroby jamy ustmoj 1 zębów) 

Gdańska 1, te) 22-80
G n d r  p r r y i e ć -  1 0 -  - 2  I 5— 7

6 b. m o  godz. 13.10 nu 54 km . odcinku toru  
kolejow ego Ł yntupy— Ilodu ciszk i auto-drczyna  
Dyrekcji O kręgow ej K olei P aństw ow ych  w W il­
nie najechała na robotniczy w ózek kolejow y. 
Jadący tym  w ózkiem  robotnicy B enedykt i Ja 
rosław  Itynkiew iezow ie doznali rięż.kleti obra­
żeń cia ła . B ronisław  Zaw adzki zaś obrażeń g ło­
wy, w skutek ezego zm arł. B ynk icw iezów  um iesz  
czono w szp ita lu  państw ow ym  w Św lęełanaeh. 
gdzie rów nież z łożono zw łoki Z awadzkiego. 
A uto-drezvną Jeetiał łnż. E ugenjusz K u b lic i ,  
jako szofer  zas Stan isław  Czerski.

I

Strzał do kłusownika  
rvbackłeuo

w  dniu 6 b. m. st. post. Ignacy Sum ik i post. 
Stan isław  W ojciech ow sk i i W ładysław  Z ajkow - 
tk ł z P osterunku P- P. w Św irze, (pow . św lę- 
riłtiiski) przyłapali na jeziorze św irsk iem  W ło­
dzim ierzu ALrksiejcwa i Pawli A leksiejew a, u- 
prawiają rych k łu sow n ictw o rybne. P oniew aż wy  
m ienieni k łu sow n icy  staw ili opór czynny i Pa- 
i cł A leksiejew  rzucił się  de policjantów  z że­
laznym  grotem , a w ezw anie p o licjan tów  n ie  
odn iosło  żadnego skutku, posterunkow y Stanis­
ław  W ojciech ow sk i strzelił z rewolweru ł zranił 
Pawła A P k d ejew a  w  lew a nogę. M iejscow y le ­
karz udzielił rannem u pom ocy i stw ierdził lek­
kie uszkodzen ie. P aw ła i W łodzim ierza Alek- 
łie jew y ch  zatrzym ano.

Kto próbował ten przekonał 
iż W I N A  wytwórni

W. OSMOŁOfcSKI m
są stare, leżałe, mocne i żarowe.

Poleca się wino
„M ieszanka Jagodowa*.

Do nabycia w sklepach winno- 
spożyw czych.
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2-gi recital fsrtpptanciry 
France Ellegaard

W irtuozowstw o sztuki fortepianow ej 
stoi obecnie na tak wysokim poziomie, 
że trzeba nicbyJejakich kwalifiitacyj, a 
by  ar tys ta  zdołał wyodrębnić się z licz 
Hej rzesz> współzawodników W irtuozo 
wslwo w znaczeniu arcydoskonałego" o- 
,p an o w an ia  „rzemiosła*" sztuki p ian is ty ­
cznej,  wystarczyć tu nie modle Technicr 
n a  Sprawność stanowi nieodzowny w a­
ru n e k  możności publicznego produkow a 
n ia  się. To też od artysty godnego tej 
nazw y, wym aga ^ię ponadto  bardzo  róż 
nos tronnych  walorów wyższej m iary, a- 
by  rola jego jako  pośrednika pomiędzy 
twórca. a StadhoczAia w zupełności od 
pow iadała swemu przeznaczeniu.

T ak ą  a r ty s tk ą  jest n iewątpliwie Kran 
«ce Ellegaard, koncertu jąca  w Wilnie po 
raz  drugi. Nioowykk uta len tow ana p ia ­
n is tk a  posiada tak zupełne opanowanie 
k law ia tu ry  i pedału, iż może z cała swo 
b odą  operow ać iemi -.nąlkami w celu 
o ddan ia  bardzo  bogate i skali idei m uzy­
c z n y c h  stylów i nastro jów , jak tego w\ 
maga jej różnośtrohny  re p e r tu a r  (Mo­
zart, .Schumann. Schubert. Chopin, De- 
bussy, Dohnanyi, Liszt). Szczególnie j- 
-szą uwagę zw raca dość rzadka u p ian is­
tów  zdolność jej do barw nej dynam iki: 
F rance  E llegaard, bez zbytniego fo rso­
w ania  dźwięku, um ie p rzeprow adzać ca 
łą  paletę świateł i cieni klaw iatur} forte 
p ianow ej z niesłychanie w yrafinow anem  
poczuciem kolory tu  dźwięku.

Dojrzałość duchowego ujęcia przez 
nią w ykonyw anych  utw orów  oraz uitu. 
c y ja n  trafność  w p rzen ikan iu  intencji 
twórcy, w połączeniu  ze szczerością od ­
d an ia  właściwego nastro ju , pozwala s łu­
chaczow i pozostawać pod wrażeniem 
sztuk i w jej doskonalszej formie. 
P ro g ram  drugiego recitalu  F rance  Elle­
g a a rd  był złożony z utworów7, najbai7' 
•dziej uw yda tn ia jących  szczególne cechy 
ta len tu  ar tystk i:  precyzję techniki, śp ie­
w ny liryzm cantih-m m uzykalność in 
terpre tacji .

Gdyby w sztuce tej świetnej p ian is t­
ki doszukiw ać się odstępstw od idealnej 
perfekcji,  to m ożnaby tu wspom nieć city 
ba o potrzebie bardziej plastycznego u 
w y d a tn ia n ia  tem atyki lewej ręki lub 
większego nasilenia tonu w m om entach  
w ybuchow ych  (clioć —  zdaje się —  pia 
n is tka  świadom ie unika zbytniego forso 
w an ia  dźwięku w zależności od możbwo 
ści ins trum entu).  Jak o  dowód dobrego 
s m ak u  ar tys tk i  trzeba przytoczyć ji  j 
n iezw ykle m uzyka lną  i l inezy jną  inter-

TAJEMNICA PIĘKNYCH RĄK
p o le g a  n a  s ła ra n n e m  ic h  u trz y m an iu . P r z e d  w y jś c ie m  
na p o w ie t r z e  i n a  n o c  n a l e i /  n a t rz e ć  r ę c e  ud eli-  
k a łn ia jq c y m  i w y b ie la jq c y m  K re m e m  P-ra ła łów , prze- 

*» ik a jq cym  w  tk a n k i skó ry .

— k o m b in o w a n y  tea m  obozu  o l im pijsk iego ,  
o raz  m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  zapaśn iczy .

W  Lodzi —  w nine  z eb ran ie  Pot. T en isa  S to­
łowego o raz  mecz p ing pongow y W a rsz a w a  —
Łódź

W  W ie lk ich  H a jd u k aę b  
p i łk a rsk i  W a r t a — Rucn

KURIER SPORTOW*

Niedzielne imprezy sportowe
W  niedzielę,  o d będą  się w  sto l icy  nas t .  im ­

prezy  sportowo:
W  D om u A kadem ick im  — d o k o ń czen ie  e l i ­

m inac ji  o l im p i jsk ich  w szabli  i szpadzie  p rzy  
udz ia le  sze rm ierzy  węgierskich ,

w sali na  Dyn a sa ch  —  drugi  dzień e l im i­
nacji  I K roku boksersk iego ,

da lszy  ciąg o b ra d  K o m ilo lu • K uropy M iędzy­
n a ro d o w e j  F e d e ra c j i  L. Atletycznej,

w sali C yrku  —  mecz bokse rsk i  W a rsz a w a —
H a m b u rg ,

w loka lu  Legji mecze zapaśn icze  o m i ­
s t rzos tw o  d ru ż y n o w e  W a rsz a w y :  I-eg ja  - P r ą d ,
Isk ra — F o r t  Henia.

w lokalu  p rzy  ul. W ie jsk ie j  11 - w a lne  ze­
b ran ie  W ozla,

w kinie Majestic  —  filiu „ P o lsk a  W y p ra w a  
A lpinis tyczna  w Andy

W  G dańsku  —  mecz boksersk i  Leg ja  W ar-  
sza w a— (iedan  ja.

W e  L w ow ie  — m ecz  bokse rsk i  Lw ów — Śląsk,
W  K rakow ie  — mecz boksersk i  K ra k ó w — 

tu rn ie j  gier spo r tow ych .
Ś ląsk IF

W  Kalowieuch — mecz l io k e jo w y  C racoc ia

ZIUNY OD LAT
na tu ra lny  sok czosnku F  F. przy przt 
wlekłycb nieżytach dróg oddechowych, 
artrefyzinie, reum atyzm ie, sklero/.ie 
Apteka Mazowiecka, W arszaw a Mazo-' 

wiecka U)
mmmmmm mm i mmmm i  w m  mm

DZIŚ JUBILEUSZÓW:E ZAWODY 
BOKSERSKtE A. 7. S.

Dziś bokserzy V Z. S. W ib m  o b ch o d zą  dzie­
sięciolecie  swego is tn ienia  i z tej rac j i  o r g a n i ­
zują  w sali O ś ro d k a  W. F. ul. L u d w isa rsk a  4, 
o godz. 188 zaw ody  b o k se rsk ie  z u d z ia łem  z a ­
w o d n ik ó w  Po lon j i  w a rszaw sk ie j .  O db ęd ą  się 
n a s tęp u jąc e  sp o tk a n ia :  \

W wadze m uszej Krysik (Polonja) — Len- 
(Izin:

w wadze p iórk .  Małecki (Po lon ja j  —- Keller: 
w wadze  lekkiej  Lukas iew icz  (Po lon ja)  *—

Szczyp iorek;
w wadze  pó łśredn .  Ja ń c z a k  (Polonja)  — 

„ K u r o p a tw a “,
Po z a te m  będą w a lcz y l i»z aw o d n icy  w ileńscy 

jak: Malinowski,  Nowicki,  Gincjt ,  Nitt,  tiuli -
czyn  i inni.

W Ś R Ó P  P I S M  _
—  TYGODNIK LITCRACKO-SPOLECZNY 

„PIO N " p rzynosi  w n u m erze  49/114 m. in. n a  
s tępu jące  a r ty k u ły  i u tw o ry :  W . Ipohorsk i-L en-  
kiowicz: „O Straży  Przedn ie j  s łów k i lk a" ,  T. Pei- 
jer :  „Czterdzieści i cztery",  K. N i isc h • T y tu s  Ben  
ni,  St. Rogoż: „Pow ołan ie  p isarza",  WJ. Sebyta:  
Fraszk i ,  L. Kruczkow ski:  K. I rzykow ski:  „Mcry- 
loryczno-ść" I rzykowskiego, S. P rzew orsk i  „Po d  
znakiem  sztuki I ran u " ,  F i rd a u s i :  Z  „Księgi Kró 
iewskiej , Tadeusz  Kornitiowicz: „M ądrość  Itedli 
nikii", K. G. Zieleniewski, K. Z., J. B.-B.: „Ku 
czci Józefa  Piłsudskiego B Korzeniewski,  W ło  
dzimierz. P ie trzak :  Tear.  W ł  Sebyta W y d aw n ic  
twa ]>erjodyczne, \ i  . l i ą k : Przegląd prasy . K ro ­
nika.

—  O statni num er tyg. „Świat" z aw ie ra  w sp o m  
uienie  L o ren to w icza  o P io trze  C lioynow skim , 
le l jc lun  „Po lów  pereł" ,  c iek aw e  wrażer«ia Angli 
ka z podróży  po Polsce, k o re sp o n d en c ję  w ła sn ą  
z P aryża  p. t. „P a ry ż  we mgle",  ar t .  K. J a c k ó w  
sinego o a m b ic ja ch  m u zea ln y ch  Ju g o s ła w j i  dw ie  
powieści J. S u ry n o w ej-W y czó łk o w sk ie j  „K ob ie  
la i b a s t a ' i \V. Uunikiew jcza  „Życie  w  k o lo ­
rach" ,  świat książki ,  t ea t ru ,  o raz  l iczne ilustra  
cje.

— ( • ) -

Ofiara dzlect
Na zeszyty swym  m ały m  kolegom  —  p o g o ­

rzelcom w l to lsz a n ac h  d z ia tw a  ł kl. szko ły  
po' sz. w Nówcni Z a l iu d o w an iu  gni. turg ie l-  
skiej zeb ra ła  8.(10 zł. Kwota ta zos ta ła  z łożona  
w redakcji .

BW B— B— M —  M»'*WIII I—

BUCHALTER - RILAYSISTA z d ługo le tn ią
p rak ty k ą ,  z n a jący  różne  sy s tem y  l iucha lle r j i .  
poszuku je  s ta łego lub  doryw czego  zajęcia.  P o ­
siada d o b re  św iadectw a  M iejscowość o b o ję tn a .  
Łaskaw e  zgłoszenia  k ie ro w ać  do O d dz ia łu  R e ­
dakcj i  w l.idzie, ul. Z am k o w a  4 p o d  „Bilanse*.

G w i a z d k a  s i ę  z b l i ż a

rJ  NAMISSE $1 EU
d c PAplS

VARS0VIE

t,*foiłqkcitiatoua 
 . j ^ r f u m y  
i puder

pretację „C ainpane lli '  Liszta —  koinpo 
zycji banalne j i łatwej do efekciarskiej 
przesady pod względem pokusy zablyś- 
nięoia pustą  ak ro b a ty k ą  teehuiki.

Muzykalne W ilno zawarło znajomość 
z niezwykle u ta len tow aną p ianistką-ar- 
ty stką.

A. W vleżvński.

Gwiazdka się zbliża a wraz z nią 
rodzą się w nas serdeczne pragnien ia  
obdarzania najm ilszych p ięknem i u po­
m inkam i. W tym roku  jednak  niełatwo 
się będzie zdobyć na wartościowe p r e ­
zenty. Jak  pogodzić bowiem cltęc usz­
częśliwienia bJi.skicb nam  osób z uSzftZu  
plom ini dochodami. Oto problem, nad  
k tó rym  głowi się niewątpliwie w iek  lu­
dzi i k tóry  zakłóca miły nastró j  zbl.żu­
jących się świąt. J ak  wielką przyj ‘innoś­
cią byłoby dla naszej rodziny nabycie 
p ierw szorzędnego rad joodb iorn ika . kto 
ryb)’ w noc Wigilijną przyniósł na fa ­
tach et< rn najpiękniejsze kolernh całe­
go świata, a w dni powszodnii ro zp ra ­
szał świetną m uzyka troski, k tórych dziś 
mamy tak wiele.

Jednak  dobry nowocześni odbiornik

jest kosztow ny i trudno  się n ań  zdobyć, 
tem bardziej dziś 'przy  zredukow anych  
wynagrodzeniach. F irm a  ,,Ivosmos“, r o ­
zumiejąc tę ciężką sytuację, nie pozosta 
jącą bez wpływu na postęp radjofoniza- 
i ji naszego k ra ju ,  zdecydowała się na  
k rok  radykalny , obniżając miesięczne 
ra ty  do tak niewielkiej wysokości, aby 
każdy nawet średnio  uposażony p racow  
nik mógł z łatwością nabyć doskonały  
•S-obwodowy n iezm iernie  selektywny od 
biornik ..Kosmos". Sprawa prezentów  
gw iazdkowyeli została więc pozytywnie 
rozwiązana. Najmilszym, a zarazem na 
p raw dę dostępnym  prezentem  gwiazd 
kowym. k tóry  wniesie do naszego dom u 
radosny nastró j świąteczny, będzie od ­
biornik  vI(osiuos“.

|i o  r »<1 n  i i» li i i  il o  id  l i i  m i  m*£ g i& S*
iir2.m*cl).l».,I iu ie c i i i i j l ; i f c < ;o  - J------Jgodziny od 3 ej do5eJ
porach grzadzenia i ujnąŁrz.retuam yijoietlnych.przeoudóu/.remontóui.izotaeyj
Oó uplgoci i z^mna.doraźne 'pau/jzame rachunków budowlanych I
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Wielki Człowiek
Powieść współczesna.

W yom ing jest jedną z na jbardz ie j  kw itnących 
i  uprzem ysłow ionych p row incyj Stanów Zjednoczo­
n y c h  Ameryki Północnej, m a  zgorą trzy  miljony 
mieszkańców7, węgiel, rudę żelazną i naftę.

Ten błogosławiony k ra j  naw iedziła osobliwa 
k lęska, k tó ra  przedewszystkiem  dotknęła  akcjonar- 
juszów  różnych przedsiębiorstw , w tej liczbie i to ­
w arzystw a naftow ego „W yom ing-H old ing“, m iano­
wicie d um ping  sowńecki powoli a pew nie obniżał 
7. tak im  mozołem w yśrubow ane akcje, szerząc wśród 
posiadaczy n iebywałą panikę.

Teraz  U’ż nie ulegało najm niejszej wątpliwości 
że p izybysze z połnocnego k rańca  Europy —  o dzi­
kiej pow ierzchowności i o długich brodach  —  p ro ­
wadzą p lanow ą k am p an ję  i w kró tce  zaleja w szyst­
kie rynk i zbytu swoją niesłychanie tan ią  naftą.

S k u tk 1 tego już odczuły na sobie K entucky , O k­
lahom a, K alifornja , obcinając pow ażną  dywidendę 
i sprowadzając ją  w ostatn ich  czasach nieomal dc ze 
ra ; w W yonnngu , w m niem aniu  akcjonarjuszów 
sp raw a  przedstaw tała się wręcz katastrofa ln ie ,  gro 
żąc im  głodową śmiercią

Późną nocą na lotnisku Talbot, s tanowiącem  
własność m iasta , wylądow ał samolot, przywożąc 
M anfielda i L u n d au is ta  Przy tern doniosłem w y d a­

rzeniu nic było ani jednego dziennikarza , ani jedne­
go fotografa, naw et członkowie rady  nadzorczej nic 
me wiedzieli.

Rano L u n d ąu is t  nie spiesząc zeszedł uadół do 
hallu i zapytał m imochodem :

—  Czy m ister Manfield był już tu?
Szef recepcji zbladł, poruszając  ustam i iak ry ­

ba, wyjęta z wody. Po cliwilt wstał i oparł drżące 
ręce i stół:

—  Przepraszam  —  w ykrz tusił  —  o którego sza 
now ny pan  ziapytuje?

—  .Takto o k tórego? Przecież mówię wyraźnie 
—  m ister Jozue Manfield, prezes koncernu  „Wyo- 
mąng-Holding , kazał mi tu  przyjść o dziewiątej. 
Jestem jego współpracowmiktem.

Pogłoska puszczona w tak  prosty  a na tu ra lny  
sposób, zrobiła swoje, bo przedewszystkiem  m o m en ­
talnie obleciała dw unastop ię trow y gmacli hotelu, w 
k tó rym  rozpoczęło się gorączkowe chodzenie tam  : 
spow rotem  służby i adm inis tracji ,  w yw ołując zro ­
zumiałe za in teresow anie wśród gości; następnie 
wieść podaw ana początkowo szeptem i na  ucho, w y­
dostała się na  ulicę: zagrał telegraf, zadzwoniły tele­
fony, po k i lkunas tu  m in u tach  zaczęło się form alne 
oblężenie ho te lu  przez dziennikarzy  i fotografów

Generalnv dyrek to r Anzelm L undąu is t  udzielił 
niezliczonej ilości wywiadów.

Olijektywy ap a ra tó w  łapały  wszystko drzwi do 
apartam entów  pryw a tnych  M anficlda perspektywę 
kory tarza , po k tó rym  stąpały  dostojne stopy wielkie 
go przem ysłowca; olbrzymiego m urzyna ,  pełniącego

przy nim funkc je  boya. również uwieczniono n s  
zdjęciach lokaja Anzelma L undąu is ta  a jakaś  m ała 
gazetka um ieściła podobiznę słynnej żółtej teki na 
akta. Oczywista rzecz, nie obeszło się bez dziesiąt­
ków fotografij  generalnego d y rek to ra  i generalnego 
sekretarza  J. M. Leecancna. Te ostatnie b v h  s ta ra n ­
nie wycięte, zakreślone czerwonym ołowkiem  i ode­
słane wujowi do Borga.

Tylko sam  prezes pozostał n ieuchw ytny
Jozue Manfield zawuadomił dyrekcję, że jeśli jej 

zależy na repu tac ji  hotelu, to pow inna ze swojej 
strony  dołożyć wszelkich s tarań , aby m u zapewnić 
spokój —  teraz nie chce żadnych fotografij, ani w y ­
wiadów7, nie przyjm ie ani jednego in teresanta, pon ie­
waż bez chwili przerwTy pracu je  nad  ra tow aniem  ak- 
cyj k o n ce rnu  „W yoming-IIoIding *.

Gdy Jozui Manfield w towarzystwie dy rek to ra  
generalnego wszedł na salę posiedzeń koncernu , za- 
kołysało się około setki głów, a jak  na kom endę u r  
wały się rozmowy.

Mniejsi posiadacze akcyj, zaliczani w tein gro 
nic do biednych, byli za mali, aby  zabierać głos, 
zresztą oddaw na przyzwyczaili się do milczenia; na 
stępna kategorja , sk ładająca  się z ludzi zamożnych, 
nas tro jona  zazwyczaj opozycyjnie, a specjalnie w o­
jowniczo p rzygotow ana na dzisiejsze zebranie, r a p ­
tem przycichła, n iektórzy uk rad k iem  chowali do k ie ­
szeni groźne notatk i zawierające protesty  i zarzuty.

(D. c. n,
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
pou reaakcją Józefa Maslinskiego

PEIPERO W ICZE A WALKA O  NOW Ą
Artyku ł  n in ie jszy  jest odpo w ied z ią  na 

.  cyk l  d ru k o w a n y c h  w K olum nie"  a r t i  ku 
łów  Alfreda Ł aszowskiego.  Zam ieszczam y 
go n ie ty lko  w imię jak ie jś  m is tycznej  spra  
wiedliwosci r e d ak c y jn e j ,  a le  i d latego, że 
d a je  0 11 c enny  i k la ro w n y  obraz  ź ródeł  
f i lozoficznych p ięk n e j  ale  z a g m a tw a n e j  
l iryki polskiej .  Nie znaczy  to jeszcze, że 
się ca łkow icie  z w yw odam i Kotta  z g ad z a ­
my. Ju ż  jego po zy ty w n y  s tosunek  do tw ór 
czości d n ia  dzis ie jszego w y d a je  się nam  
zbyt  w szech o b e jm u jący ,  a  lis ta nazwisk  
tw ó rcó w  w y ró ż n io n y ch  nie zupełn ie  zg a ­
dza  się z naszą  oceną, k tó ra  wogole  jest 
zn aczn ie  surow sza^ś d a lek a  od  e n tu z ja z ­
mu. W  d ru g ie j  znów, n ie d ru k o w a u c j  czę ­
ści a r ty k u łu  z m ie rza  Kott do w m o sk o w  
k tó re  m o żem y  p rz y ją ć  z na  jwiększem  ty 1 
ko  zas trzeżen iem . P o n ie w a ż  nie da  się 
tych  zas trzeżeń  zmieścić w k ró tk ie j  n o ­
tatce,  p o s ta ra m y  się za ła tw ić  sp raw ę  in a ­
czej,  a  m ianow ic ie  z a m k n ą ć , t ę  in te re s u ją -  
eą  i dla  poezji  a w a n g a rd o w e j  n iew ątp li-  
wie w a żn ą  po lem ikę,  oddz ie lnym  a r t y k u ­
łem, k tó ry  będzie p ró h ą  syntezy. Kod.

Jes t  jak a ś  n iepoko jąca  i g ro źn a  i rew sp o ł  
m ie rność  między co ro k  pełnie jszym i bogat- 
*zvm d o ro b k iem  a r ty s tycznym  ipoetów, k tórych 
.związki z  k rak o w sk iem  -laboralorjiun „Lin j i“ są 
n iew ątp liw e,  a poziomem, n ieus ta jące j  j u i  od 
przeszło dwóch lat we wszystkich p raw ie  P !' 
m ach  hleraekich ,  dyskusji  o awangardz ie .  Wy- 
da je  się , że zarów no  obrońcy  jak i wrogowie 
aw-angardy zaw-arb t a jn ą  zmowę i za,]>r..gnęli wal 
czyć o pozycje, na  k tó ry ch  d a w n o  już m ech  za­
rósł,  a u p a rc ie  nie widzieć rzeczywiste j  walki o 
n o w ą  poezję, k tó re j  dow o d em  jest hieledwie 
każd y  wiersiz Przybosia, •Czechowicza, ]• łukow­
skiego i Miłosza, żtr p rzyk ładow o  wymienię 
czterech poetów  różinych i Tsiezaieżnych od sie­
bie, w k tó rych  dziele jed n a k  i zujiny k ry tyk  wy 
kry je  zasadnicze e lem enty  stylu aw angardow ego

Jeżeli sp ró b u jem y  sobie  łcraz  wytłumaczyć, 
czemu na leży  przypisać ów „zereg n ieporozu 
mień n ieus tann ie  -wiążący się z d y sk u s ją  o a 
wa-ngardzie, odpowiedź, jest ty lk o  jinlna —  od 
czasu  śm ierci  a u to rsk ie j  Pe ipera ,  to znaczy  od  
chwali kiedy Peiper n a p is a ł  osta tn i  a r tyku ł ,  w 
k tó ry m  n ie  p o w ta rza ł  łez poprzedniego ,  n iem a w 
Polsce  an i  jednego k ry ty k a  k tóryby mógł, je ś ­
li nie  wyznaczyć drogi  aw an g a rd y  w przyszłość, 
to choć w g c-u ć  i  z an a liz o w ać n a jw aż n ie jsz e  
e iem en tij p o e tyk i a w a n g a rd o w e j, zw iązać  je  i  
< k re ś lo n ą  teo rjn  k u ll t i r i j  i oh reś lo nem  s tan o w i 
sk iern  f i lo z n ficz n en i.

To Ki m im a  w tom mc dziwnego, że w -iiiiź 
a ta k u je  się i broni,  w b ra k u  jak ichkolw i k  in 
nych,  s fo rm u ło w a ń  teore tycznych Peipera ,  żc 
i .a jba rdz ie  p a s jonu jącem  zagadniiMiiom dla  nie 
k tó rych  k ry ly k ó w  aw an g a rd y  jest ustalenie, czy 
wiersze Peipera  są e sem p lif ik ac ją  jego dtfMry 
ny, czy leź. d o k t ry n a  jest jedyni* o b ro n ą  i uza 
sa d n ie m e m  wierszy , j a k b y  to m ogło  w czemkol-  
wiek przesądzie o ich wartości.

Ale trzeho sobie  przecież raz wyraźnie  po 
wiedzieć, że a 11 mi poezja  aw an g a rd o w a  o d  czer 
ivca ro k u  1927 (ostatni n u m e r  „Z w ro tn icy '1) n ie  
poszła  nap rzód  a lbo p racow ita  egzegeza ksiąg  
świętych —  ,.Tędy“ i Nowych u d  podjęta  
przez legj.in m łodych pe iperowiczow" z 1! roi i 
norem, Laszowsklm  i P iw o w are m  lia czele, nie 
jest d y sk u s ją  o a w a n g a r d z c

Trzeba wreszcie zrozumieć fakt.  że jeszcze 
jedna  dy sk u s ja  w sty lu  zeszłorocznej w „Tygod 
*>ku“ i „Gazecie A r ty s tó w ’ , z miozolneui w-yszu 
k i w a n in n  „że  u Peipera  to  już by ło“ , to pod  
pisan ie  przez  n as  sam ych  w yroku  śmierci na  
aw angardę .  Czyż m o że  być większy d o w o d  ban  
kr-uctwa. ja k  o b ro n a  przez n o w a to ró w  s tano  
wisk sp rzed  lat  dziesięciu. T.,k  jednak n ie  jest 
now a  p oezja  w Polsce  i-stnieje i walczy, zada- 
ziieiu k ry ty k a  jest  w y k ry c ie  o d rębnośc i  i /w iąz  
kow, łączących k i lk u n as tu  tw órców , k tó rym  
m o żn a  przyznać d um ne  i odpow iedzia lne  m iano  
poe tów  aw an g a rd o w y ch .

Ale nie to  by ło  g łównym  celem m ojego  a r ­
tyku łu  w „Przegląd-zie Współczesnymi", clicia 
łem j /oprostu oczyścić pole d la  swojej  i k o le ­
gów przyszłe j  p racy ,  w sk azać  na tle prądów 
pop rzed za jący rh  , .Au ro ln icę  ‘ ja k  futuryizm i eks 
pres jom zm , oraz  ruch ó w  now ato rsk ich  francus  
kich, na  zasadnicze slamowiska i l in jc ro z w o jo ­
we po lsk ie j  a w an g a rd y .  I jeżeli wrócę dziś czę 
serowo do ana l izy  d o k t ry n y  Peijzora, to n ie  dla 
przy jemności p o l iw iz o w a n ia  z Laszowskim, ale 
ponieważ pozwoli  m n ie  to  n a  s fo rm u ło w a n ie  
naczelnej teizy id tokrgji  a f ty^ tycznej  a w an g a rd y  
dziś, a  n ie  dz ies ięć  luf tem u.

Is tn ie ją  dwie  zasadnicze f o n n a ln e  leorje  kul 
tury,  a w związku z tern d w a  typy  ideologij ar 
ły.slycznych. Jożeli s tan iem y  na  s tan o w isk u  phi 
ra l izm u  kullurahiego,  p rzy jąć  m u s im y  fak t  ist 
nienia o d  siebie n iezależnych  sys tem ów  kultu-  
ra lnych ,  n a j i rzy k ład  —  obycza ju ,  re ligji,  l i te ra łu  
ry, o w łasnej  d ia lek lyce  p rzem ian  i w łasnych ,  
to jest nie d a ją cy c h  sprow adzić  się jedne dn 
drugich , konweiicy j  obow iązu jących  w- danym  
systemie.

Mo iii Siu k u l tu ra ln y  nalnmiatst pozw ala  nam  
uchwycić  zasadniczy sens p rzem ian  k u l tu ry  ja 
ko całości, a poprzez konieczne  w kon.sekwen- 
ejueli założenie jednorodnośc i  je j  c lem enlów, 
sp row adzać  i c a łk o w a ć  poszczególne konwencje  
do  hardzie j  Ogólnych, do  zasadniczych praw- p o ­
wszechnie o h( i w i a żujących.

Wszelkie  idoologje artys tyczne ,  a więc  postu 
laty s taw iane  tw órcom  i k ry te r ja  o c en i .  ,są zaw­
sze związane choć ich au to rzy  p rzew ażn ie  o 
leni nie wiedzą, ,z t a k ą  lu b  inną  teor ją  k u l lu ry .  
(.zasnuli z różnem i tem-jami, ale nisc. się  to 

prędzej  czy później).  Klasycyzm i jego w ykw it  —• 
n o rm a ty w n a  poe ty k a  Boiteau.ze w spółczesnych  
prądów- śonuiziui, jest do pom yślen ia  tylko na 
gruncie  p lu ra l izm u  sy s tem ó w  k u l tu ra ln y ch  i au- 
‘onomicziio.ści iitcrrrtury; rom an tyzm ,  .n a tu ra -

STAM.Sł.łW l*li;TAK —  ITGKNDA DMA 
I NOCY. łiihljokeku „O koliey Portów". 1935.

Drugi tom wierszy  S tan is ław a  P ię tak a  (1-y 
„Alfabe t  Oczu", Hibljo teka  „D źw ig a ró w "  1935) 
nie łam ie  p rz ew id y w a ń  i nadziei ,  j ak ie  s ta w ian o  
wschodzące j  poe tyck ie j  sławie. P ię ta k  w b a rd zo  
k ró tk im  cza.iie uzyska ł  o f ice rsk ie  szlify p o e ty c ­
kie i dziś już  nie da  się p o m in ą ć  w ż a d n y m  p o e ­
tyckim  'a lm anachu  poi J im. Sk ąd  p łynie ,  gdzie 
tkw i  ź ród ło  u r o k u ?  Niew-ątpliwie wT wielkie j  
św ieżości a r ty s ty c zn e j  P ię tak a .  P ię tak  na leży  
do poe tów  o n iezaw o d n y m  ins tynkcie .  Jeśli po 
pełn ia  błędv to mogą one  d o tyczyć '  jasnośc i  
k o m pozycy jne j ,  p raw id łow ośei  fi lozoficznej,  
z d rad y  k lasowej,  ucieczki od  liryki ku epice, 
n ieuw agi fonety i zno-dźw iękow ej  i t. d, sp raw  
poza-poe lyck ich  - ale n igdy  nie pope łn i  błędu 
w rozezn an iu  co jest a  co nie jesi tym  t a j e m n i ­
czym ga tu n k iem ,  tvm  tonem  t r an s fo rm a c j i  a r ty  
s tycznej  — k tó ry  n a zy w a m y  pospolicie  poezją

Jest  to leni t ru d n ie jsz e  dla au to ra ,  a tein 
uchw yln ie jsze  dla o db io rcy  —  że P ię tak  nie jest 
poetą  w ersy  li kacy  jn y  ni, nie  s tąp a  (jak dotąd) 
Btl szczudłach  ry tm u ,  -leżeli czem siebie w s p o ­
maga lo d} tk re lną  m uzyką  (w znaczen iu  m e to ­
dy jnośi  o w ie w ają cą  jego  f raz y  i p ięknością  
żywej,  nie rob ionej ,  p raw id ło w ej  m ow y polskiej  

jaKą chw ilow o  m ogą się  u n a s  pochw alić  t y l ­
ko b a rd zo  nieliczni poeci z. pośród  „ rep rozen ta -  
r y jn y c h "  (paru  k ra k o w sk ic h  i p a ru  lubelskich ,  
przedev szystk iem  Czechowicz,  Czuciu: iwski Ci 
dw a j  może ty lko  nie m a ją  gorszej,  u boższe j  i 
ha rdz ie j  schem a tyczne j ,  luli sz tucznej  polszczyz 
ny) s k o r o  pad ło  już  nazw isko  Czuclm owskiego 
p o s ta ra m y  się p rzec iw staw i  wszy skibie dw u  sy-

Kzin, ekspres jmiizm  (klóry jest .i-h.sciwie n a tu ­
ra l izm em  odw róconym , to  jest d ążen iem  J o  o d ­
dan ia  ja k  na jw ie rn ie jszego  s-tanów psych ik i) ,  
wszelkie ru c h y  konfuzjon istycznc ,  czyli mieszają 
ce dzia łalność  a rtys tyczną  z p rak tyczną ,  jak  dliu 
gi szeregizmów od fu tu ry zm u  d o  nadreaW unu, 
oraz  .założenia t. zw l i te ra tu ry  pro te tar jack io j ,  
są w ścisłym 7jwją'»k0 z różnego tyąki uio.msłycz- 
aeini teorjaini ku ltu ry .

Ten przydługi wy w,ul teore tyczny potrzebny 
mi był do  udow o d n ien ia , 'z e  przez sprzeczność we 
w nelrzną  w idrol >gji a r tys tyczne j  ruziiniieć naje  
/ v zlą-czenie tez o niezależności i o d rębnośc i  kon 
wencyj,  w tym w y p ad k u  poetyckich ,  ilykfowa- 
nych jedynie  s t ru k tu rą  tworzvw-a, 1. j. języka po 
etyckiego, od jak ichkolw iek  innych, z w yprow a  
dzaiiiem ko n w en cy j  -poetyckich i procesów p sy ­
chicznych, czy społecznych, z u tożsam ian iem  i- 
deoiogii a rly s tyczne j  ze społeczną i t. p.

D ochodzim y d o  Pe ipera ,  (lata jego do k try n a  
o pięknie  zdania  poetyckiego, .zależnicm jedynie 
od sam ego -siebie, o  niełajo-ne („tw-orzeine związ 
kow  po jęc iow ych ,  k tó ry m  w .śwjeeie -realnym nic 
nie o dpow iada") i  b ęd ąca  zresztą w spó lną  włas 
ilością ca łe j  aw ..ngardy  eurojiojskiej ,  o ekwiwa 
lentyzowau-iu uczuć (ipoeo m nożyć  śladem  ^.pei- 
peirowiczów" znane  cyta-ty) iesl p ró b ą ,  zresztą

n ó w  wsi m a ło p o lsk ie j  uchw ycić  ji szcze . n l n ą  
z zalet  -— p rzew ag  Pię taka .  Stanis ław P ię tak  
odznacza  się zac h ła n n o śc ią  w s to su n k u  do św ir  
ta. Patrząc, widzi su row ice  a r ty s ty czn y ,  zupełnie  
n ieoczek iw ane  i n iesp o d z iew an e  czyni w y n a laz ­
ki —  zd o b y w a  dla poezji  now e  d o zn an ia  —  P o d ­
czas gdy M ar jan  Cziictinowski n ao g ó ł  p o r z ą d ­
k u je  w b a rd zo  p iękny  i p raw id ło w y  sposób  tre­
ty IOsia już  d la  poezji zdobyło  (p rzed tem  przez  
Kiinhuiiifa,  p o tem  przez  poe tów  rewolucji)  to 
odkryw czość ,  zdobywozośe,  czy zac h ła n n o ść  Pię  
la k a  rozgrzew a  w n im  nie jedno .  Przedewszyst-  
kieni pozw ala  w ybaczyć  p o w ie rzch o w n e  p o d o ­
b ieńs tw a  ze staiSZymi o pół l i te rack iego  p o k o ­
lenia poe tam i k ra jo w y m i :  Czechowiczem, P r z y ­
bosiom i p rzedew szyslk ien i  Cztichnowskini 

Ale w tem  u legan iu  w p ły w o m  czyż P ię tak  jest  
od o so b n io n y  i różny- od  ty lu  swy-ch rów ieśm  
kó w  u w a ża n y c h  za b a rd zo  „ p ie rw szo rzęd n e“ t a ­
lenty-. lii już  się- n a su w a ją  myśli  n a tu r y  ogó l­
n iejszej,  .lak to jest  z tą n o w ą  p oez ją  p inską?  
Czy n a p ra w d ę  je.M jedyna ,  na j le p sza  n a  świeeie  
w śród  swoich rówieśnic,  czy też jest wogóte  ju- 
k iomś p o n u re m  n iep o ro zu m ien iem ?

tło  jeżeli jest  z jaw isk iem  n a g m in n e m ,  że n a ­
wet na jtęższe  „ p ie rw szo rzęd n e"  ta le n ty  młode, 
w d o d a tk u  m a ją ce  za solią p ięk n ą  przeszłość  
w p iyw ów  olieyeli. zwłaszcza  wielkich poe tów  
rosy jsk ich  i do b ry ch  f ran c u sk ic h  — m in io  to 
czerpią ,  nie mogą się p o p ro s lu  p o w s trz y m ać  
od  czer jiania  pe łne in i  ga rśc iam i z twórczości  
sw ych tuziem ców  ró w ieśn ik ó w  — lo m oże  p o ­
ziom o ry g in a ln e j  m ło d e j  poezji  po lsk ie j  jest 
b a rd zo  w ysok i?  —  a m oże  to n ie  poziom  jest  
wysoki,  a  m a m y  ty lko z jaw isk o  i le  z ro zu m ia n e j

P O E Z JĘ
jak na swój czas w y ją tkow o  d o j r z a łą  i twórczą,  
.stworzenia n o rm a ty w n e j  polityki nowego  klaeyc 
cyznin aw an g a rd y .  Jes t  lo  toor ja  konw ency j^  
za ryzykow ałbym  słowo, in tegraln ie  poetyckich, 
to znaczy pełnie j  i na umiw j ,  w y ró żn ia jący ch  
poezję od prozy.

Ale Pe iper  podz ie la ł  złudzenia, j a k i e ż  dziś 
przebrzmiałe ,  całej  a w an g a rd y  e u ropejsk ie j ,  że- 
sain fak t  -tworzenia aw angardow ego  jest jedno  
rześnie rew oluc jon izow an iem  życia,  n a w e t  d ro ­
gą d o  soc ja l izm u,  'żje k a żd y  nowy cliwyt, t ro p  
m eta fo ra  odp o w iad a  ściśle n o w y m  r u c h a m  spcr 
tocznym, w y n ik a  przyczynow o 7. now ej  cywili­
zacji. O, da-rmo m n ie  La-szczewski będzie  prze  
konywał,  że Pe iperow i była  ob-Mi KO-nrepcj*t 
sztuki au tonom icznej ,  że d ą ż y ł  do  „ spo łecznego  
organ izowania  dzie ta  sz tuki" ,  w iem o tem i w ła ­
śnie dlatego widzę zasadniczą  sprzeczność  między 
„cywilizacyjnąV a  a r ty s tyczną  ideologją Peipera

I cały  późniejszy  rozrost i rozw ój  a w a n g a rd y  
1111 k lo r y m  t a k  zaciążyła leorja  m eta fo ry  i efc 
wiwałentyzacji  uczuc, a  ta k  ja sk raw e  bankruc tw a-  
w ykaza ły  has ła  społeczne i -urbanistyczne świan 
e /y  o tem niezbicie. Najpiękniejsze  je d n a k  zdo 
bycze a w an g a rd y  do dzisiejszego d n ia  -to przecież- 
a rea lne  k o n s t ru o w an ie  poe tyck iej  wizji k r a jo ­
b razu .  (Dok. nas tąp i ,  Jan n o t .

..lwórczo.śri zb io ro w e j"  ze tak  s t ra szn ie  d-c 
siebie  p o d o b n i  są dzieta  wszystk ich ,  u w a ż a n y c h  
za czołowych, m łodych  poe tów ?

Ja k ie  s łąd  w niosk i  d la  P ię ta k a ?

Piętak, jeżeli m a  słaó  się j e d n y m  z trzono­
wych po lsk ich  po e tó w  nnisi  p e s ta ra ć  się o  
ściślejsze w y o d rę b n ien ie  własnego stylu . P o w i­
nien g łębie j  p rz e ro b ić  a r ty s ty c zn ie  w span ia l i ,  
p lam ę  z jawisk ,  d o z n ań  1 b a rw ,  k tó re  m u p o  
d a ją  czułe zm ys ły  i w raż l iw a  pamięć.

„Dobrze to pędzić nocą, urastać do nieba sitr
co wzm aga I dławi,
lecz czcm  w ypełnić dzień? —

Że P ię tak  m a d a n e  na to, żeby stać  się  poe tą  
, d n ia ' \  n a j lep ie j  św iadczy ,  k o ń czący  to m  poe  

m at  „Zw ycięs tw o ‘. No! w ys ta rczy  w y m ien ić  
choćby  lak i  w sp an ia ty  opis  p a ro b k a  k tó ry  k u  
uciesze wsi wypuszcza  ze s ta jn i  c z a r n o p ła te g o  

1 wiepsza,  ro z ju sza  go. zm usza  d o  ha rcó w ,  wresz  
cie w skaku  je na jego g rzb ie t  i ro zp o czy n a  wspa  
n ialą  jazdę  k tóra  kończy  się w je c h an ie m  do s ta  
"  u „n a  w ieprzu  ,ak rycerz  ' J. Z ag ó rsk i .

Kron ika żydowską
—  Nclna rocznica urodzin „dziada* litrratwrj.

żydow sk ie j" .  20 b. 111. r o z p o cz y n a ją  się u ro czy s to  
ic i  ku czci se tne ,  roczn icy  u ro d z in  tw órcy  lite 
r a tu ry  ży dow sk ie j  Sz. J ,  Abram owicza,  piszą 
cego pod j iseudonim cui „M endele  Moclicr i f o -  
r im ‘‘. P iśm ien n ic tw o  żydow sk ie  is tn ia ło  ju ż  n a  
d ługo p rzed  A bram ow iczem , ale  p o d w a i in y  p o d  
l i te ra tu rę  żyd o w sk ą  położył  d o p ie ro  Mendele 
T w órczość  literaci::! w jęz y k u  ż y d o w sk im  ro z ­
począł  w  la ta ch  60-ych uh s tu lec ia  (na jp ierw  
p isa ł  pi h e h ra jsk u l  „Dos k te jn e  m encze le"  w y ­
d a ją c  późnie j  w k ró tk ich  o d s tę p ac h  czasu  szereg  
szkiców, nowel, d r a m a tó w  i powieści o tenden 
c iach  p rzew ażn ie  m o ra l i s ty czn y ch  i s a t y r y d  
nych,  z k tó ry ch  n a jw aż n ie jsz e  są  „Di klacze** 
w y d a n a  w r. 1N73, p rz e t łu m a cz o n a  n a  po lsk i  
przez K lem ensa  Junoszę ,  „M asoejs  B m jo m in  
i la sz l isz i"  (przez Ju n o szę  t łu m a cz o n a  p. t. „D on- 
kiszot żydowski ) i i .  P o m im o  że z p r z e w a ż n e j  
części dzieł  A bram ow icza  p rzez ie ra  m o ra l i s t a
i nauczycie l  n a r e d u ,  to je d n a k  m a ją  one’ w ie lką  
w ar to ść  a r ty s ty czn ą ,  bo  wielki t a le n t  l i te rack i  
zawsze przezw yc ięża ł  pub l icys tę  tw o rząc  dz ie ła  
o szerok im  oddechu .  A bram ow icz  m a lu je  ^vcie 
/ idoY isk ie  w sa ty ry cz n y ch  i p e sy m is ty c z n y ch  
b a rw ac h ,  powieści jego  są jed n a k  p rzes iąk n ię te  
d \  sk rę tn y m  l iryzm em  i h u m o rem .  Jes t  też Men- 
dc le  iMochejr Siorian p ie rw szym , k tó ry  wniósi* 
p ięk n o  p r z y ro d y  d o  (literatury ży u o w sk ie j

—  3rt-lecle pracy literackiej S. J. ImDera.
Po e ta  i e say is ta  ży d o w sk i  ,S. Lniboe, rozpo­
czął sw ą twór- zość po e ty ck ą  w języku po lsk im ,  
p isząc wiersze  l iryczne pod  wpływem  I).-hinia, 
l lo i im a n s t a h la ,  K asprow icza  i S ta ffa ,  a i nie bez  
„siły fa ta ln e j '  S łowackiego. P rz e rz u c a  się n a ­
s tępn ie  do  tw orzen ia  w języ k u  ż y d o w sk im  i to  
w yda je  l iryki  „B o jzen b le te r" ,  u d e rz a ją c e  bogać 
twem  i d o jrza ło śc ią  fo rm y,  p o e m a t  „K ste rka" ,  
poe tycką  p a ra f r a z ę  powieści H a m su n a  W ik to  
r j a “ , to m  poezy j  „ W o s  icti zing un  zog“, „W aW  
ois, w a ld  a jn " .  „Geklit iene D ic ti tungen‘‘ i >• 
'T u m a " z y  też -wiele z  literaitur europejski-cti . Ni* ' 
k tó re  p ieśni jego u c h o d zą  izu za iw-órczość ludow ą

Im lier  p rzerzuci ł  się o s ta tn io  z n o w u  do  e ssa j"  
■ styki i pub l icystyk i  w  języ k u  po lsk im , w y d a jąc  
b a rd z o  w n ik l iw e  s tu d ju m  o W ildem , j a k o  l i ryk0 - 
o raz  św ie tny  p o d  w zględem  form y, cięty wyP- 1 
po lem iczny  p t „A.sy czyste j  rasy".  W. 11—e *<1'

L E O N  S Z R E D E K

KONTRAPUNKT
krzyk d iugoskrzydłych petreli nad i.am i w kręgach m tlodjt, 
która podwojnjrm Di yz/-rt lądow i, I11D m orzu się m odli.
W pianach jednako zadźw ięczy w-iatrów podw ojna gonitw a, 
a ty lko żagiel —  w ydęty,

lub przetnie p iądy, jak brzytwa.
! -V. ;,y.

Śm ierci karm ione m ułem  i ryb gładkiem l ciałam i,
■norze w yrzuca ku nam  piany, czy  chm ury ram ion, 
gdy na w yn iosłych  salingach ważąc ram iona, jak ptaki 
patrzym y w kołysk ę dziobu —

lo jak w ahadło, lub akord.

Ziem i oaaan i i w odom  (jakże tę m iłość rozdzielić), 
w gw izd want w słuehani zarów no i kotw ic rzucanych łom ot, 
czekam y: grzebień przylądków  z pod horyzontu w ystrzeli —  
przepadaj —  niebo niebieskie

przybyw aj —  ziem io zielona.
? 7' . •

Fiordów skaliste naw isy  i b iałorusk ie jeziora  
jedną nas w abią m iłością dw ojaki unosząc chorał.
W iatrom  ruszam y naprzeciw , lub sam e do nas przs-biegDą 
fale i  nord-w eśtu falangą

na południow y brzeg.

■tana
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KOMUWKAT
l jo ro c zn c  posiedzen ie  u ro czy s te  o raz  adm in i  

s t r a c y jn e  Wileń.,1 ii-go T  w a L ek a rsk ieg o  o d b ę ­
dz ie  sit; we czw a r tek  12.XII r  b. o godz. 20-ej
W sali pos iedzeń  T o w arzy s tw a .

Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  m iędzy  in n em i  w y ­
b o ry  włatlz T o w a rz y s tw a .

(— ) Prof. Dr. W. Jasiński 
(— ) Dr. Eug. (ierlec P rezes

Sekretarz

górnośląski
.SKaroorerme'W Ę G IE L

o ra z  d r z e w o  o p a lo w e
n a jle p ie j Kup isz  w firm ie  

W ilno , ui.  J a g i e l l o ń s k a  6 —23, tel 22-24

Ogłoszenie
o przetargu

Z a r z ą d  Miejski m W ilna ogłasza 
p rze ta rg  p isem ny ofertowy n a  dostawę 
turbozespołu  o mocy M M  K\\ dla E le­
k tro w n i Miejskiej. Oferty wraz z za łą­
cznikam i należy składać w Biurze E lek ­
trow ni Miejskiej w Wilnie, ul Derew- 
nieka 2, najpożnit-j do godz. 12-ej. dnia 
lR-go stycznia HKlfi roku. w dwóch k o ­
per tach :  jednej w ew nętrznej (firmowej) 
i d ru g a  j zew nętrznej (hez firmy), n ie ­
przejrzyste j  i zapieczętowanej Na koper 
cie zewnętrznej bezwzględnie winien 
•być napis: „O lerla  na dostawę turbozes­
połu' . O ferty  będą otw arte  kom isyjnie  
1,0 godz. 12-ej dnia IB  stycznia IbSti ro ­
ku w Biurze Elektrow ni. Szczegółowe 
Warunki przetargowe, w arunk i  łecbnicz 
oe i p lan y  otrzy mac m ożna w Elektrow 
hi Miejskiej w godz. urzędow-ych osobiś­
cie lub przez pocztę.

Zarząd Miejski w W ilnie.

W schód  s ło ń ca — godz. 7 n. 31 

la c h ó a  s ło ń c a —godz. 2 m. 50

Spostrzeżenia Zakładu Mateorologjl U- &. B 
4* Wllaia z dnia 7JC.I. 1935 r.

Ciśnienie  755
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  +  1
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sz a  0 i
O p a d  4,8
W ia t r  p ó ln  -zach.
T en d . :  spadek ,  n a s tęp n ie  wzrost
Uw agi,  p o c h m u rn o ,  śnieg

B I B I J O T E K I  I M UZEA.
—  B ib ijo lek a  iin. T o m a sz a  Z an a  (ul W ie lka  

P o h u la n k a  14 15) —  codzień  g. 10— 20 —
j>oaiedz. —  13— 20. B ib ljo ieku  U n iw ersy teck a—• 
g. 9— 15—c zy te ln ia  czasop ism  i p u b l iczn a  do 20. 
B ib l jo tek a  Państw im. \A róblew skicl i  (Arsenal- 
sk a  8) w dn .  pow szedn ie  g 9— 46 i 18— 21.

M uzeum  A reheologji P rzeddziejow ej U. S. B. 
(Z am k o w a  11) —  poniedz .  i c zw ar tk i  —  12— 14. 
w to rk i  g. 16— 18. M uzeum E tnograficzne U. S. B. 
(Z an ikow a  11) —  w to rk i  i ś ro d y  —  12— 14. — 
piątki 16— 18. M uzeum Towarzystwa Przyjaciół 
n a u k  (ul. Lelewela) —  n iedz ie le  —  g. 12— 14. 
M uzeum  B iałorusk ie  (Bazyljanie ,  O s t r o b r a m 1 łka 
9) —  codzień  — g 9— 15. M uzeum lkunografji 
f f i ln a  i Zbiorów M asońskich (Arsenalska  8) — 
w sobo ty  —  g. 12— 15.

—  DYŻURY APTEK. Dziś w  n ocy  d y ż u ru ją  
n a s t ę p u ją c e  ap tek i :

1) R ostkow sk .ego  (Kakwaryjska 31); 2) W y 
zock iegc  (W ielka 3); 3) F ru m k in a  (Niemiecka 23J 
4) Augustów aki,;go (Kijowska róg  Stefańskiej)

RUCH POPULACYJNY  
--Z a rejestro w a n e  urodziny: 1) R arszun  8zlo 

nu 2/ S o rk i iń sk i  3) A n d ru szk iew iczó w n a  Lu 
cja 4l L ew in  Zelik 51 l iu tk iew iczów iia  Antoni­
n a  Matylda.

Z aślubiny; 1) B u rw in  Josei  —- T rzecó w n a  
R y w k a .  2) D rozd  -  B u tk iew iczów na  Ju l ja .

—  Zgony: I ) P ie ta ro w s k a  M arja ,  uczenica ,  
ia t '  13; 2) Ł aw ry n o w ic z  S tan is ław , lat 4; 3) Lo- 
p a t t o  W in c en ty ,  lat  71; 4) H ajche l  Mendel,  ku-
IIIMI— III— I I I M I M M I I I I I  lllll ■!!■!

])iec. lat  66; 5) AWzcnko W ac ław ,  ro ln i!  lal 68; 
6) Ja eh im o w iczo w a  W ład y s ław a ,  lat 30.

PRZYBYLI DO WILNA:
Do hotelu <ieorges"a: Ga rbusiu.sk i T a d c u .z  

dyr. b a n k u  z W arsz a w y ;  sen. I ieczkowicz Zyg­
m unt z W a rsz a w y ;  ToichaI.sk) Z y g m u n t  lekarz  
z W arsz a w y ;  kpt. Kulik  S tan is ław  z Kraśnego 
n/Uszą: Łąck i  M iko ła j  in sp e k to r  z W arsz a w y :  
Łiecluilski Homilii t echn ik  z W arszaw y .

O S O B IS T E
-  DYREKTOR KOLEI PAŃS TWOWYCH w 

Wilnie, wiiż.Kazimier,z Fa lkow sk i ,  w yjechał  7 
g ru d n ia  rl>. do W a rsz a w y  w sp raw ael i  s łu ż b o ­
wych, gdzie  zabawi l ilka dn i  Zas tęps tw o  o b ­
ją ł  w icedyrek to r  Koleji Pańs tw .  i™ż. S tefan  M a­
zurowski .

GOSPODARCZA.
- CENA W ĘGLA. W  S ta rostw ie  Grodzkiem 

Wdleńskie-m w czora j  rozpoczęła  -się k o n fe re n c ja  
w sp raw ie  ecu  węgla, k tó ra  to k o n fe re n c ja  w 
dalszym ciągu odbyw ać  się będzie w  p on iedz ia ­
łek  i ima na celu usta len ie  cen  węgla w zw ią­
zku  z o s ta tn im  d ek re tem  m in is te r ja ln y m .

W O J S K O W A
—  N A JBLIŻSZE DODATKOW E POSIEDZK- 

NIE  KOMISJI P O B O R O W E J wyznaczone zosla 
to n a  9 stycznia. Kom isja  ui lędow ać  będzie  w 
gm achu  przy  ul. Bazylljańskiej 2. "

Z E B R A N IA  I O D C Z \ 1 Y
POWiSZEGIINL WYKŁADY DLA WSZYS- 

EKICJ-I. Dziś. w niedizclę  dn ia  8 g ru d n ia  rb. 
odbędzie się  w  sali, III  Uniwersyte tu  (ul. S-to 
Jaitaka) odc/yil ks, jyrof. P. Nowickiego p. t. 
Jifzyk i ku Hura Abisynji  z cyklu  „AI5ISYNJA I 
W SPÓ ŁC Z E SN E  ZAGADNIENIE KOLONJAL- 
N E “ .

Pui-zątek o  godz. 19. WSslęp 20 gr. Młodzież 
płaci 10 gr. Sza tn ia  n ie  o]xvwiązuje.

—  Posiedzenie  Sekcji  H is tu r j i  Sz tuki,  k ió re  
odbędzie  się w dn. 10.XII (wiórek) jn in k tu a ln ie  
o 8 m in .  10 wieczór w sali .Nemiiinrjum Archęo 
logii Klasycznej  U.. S. 1!, ul. Z am k o w a  ł l  [dru 
gie pod w ó rze  w prawo) będzie  m ia ło  nasi p o ­
rz ąd e k  dz ienny:  Kons. dr. Piwucki  „M alow idła  
w Goźlin<«“ i ,-rzyp. a u to r  ku. Niemirow ski; 
re fe ra t  Je rzego  U o p p e n a  a) „ b r a m a  Sapieżyń-  
ska na  A n to k o lu “ : li) „ H a n a sz  T r y ln e r  —  m in-  
ce r r  wileński  ; J a n u sz  T ło m a k o w sk i  i W. S ta d ­
nicki M aler ja ły  do u rb an is ty k i  W iln a  w  w ie ­
kach  daw n y ch " .

r z e m i e S l n i u z  V
—  W  Al N E  ZGROMADZENIE G Z fO N K oW  

GHZESCIJANSKIEGO ZWIĄZKU ZVAvODOA'T: 
<10 ERA Z J L R ó W  w  W ilnie  odbędzie  się we -śro 
lę lii g ru d n ia  rb. o  godz. 20-ej (8 wiecz) w  lo 
La«lu Związku, j>rzv ul. M etropoli talnej  1.

—  w a l n i :  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  
( IIRZESCEANYSKIEGO Z W IĄ Z K I  ZA W O I)(). 
AYEGO MURARZY 1 BETON.ARZY \ t  W itn ic  
odbędzie  się we w to rek  10 g r u d n ia  rb .  o  godz 
16-ej (4 wiecz.) ])rzv ul. M e tropo li ta lne j  1.

r o ż n i :
— W YSTAW A POŚMIERTNA OBRAZÓW 

ć  p. ALI-REDA Z a STIUHYA jest o tw a . ia  dl# 
zwiedzających codzień  od godz. 10 do  4 a w so  
bo ty  i n iedziele  od godz. 10 do 17 w .salonach 
Kasyna  Garnizonowego. W stęp  49 groszy, ulg 
25. m łodzież  w g ru p a c h  10 gr.

—  N as t ró j  św ią teczny  p rzyczyn ia  się do 
spo tęgow an ia  radości ,  o d c zu w an e j  w sk u te k  wza 
jemm-go o b d a ro w y w a n ia  się  w w ieczór  w ig i l i j ­
ny Nie p o n i i ,a  się tej  ok az j i  by czem kolwiek 
bądź w yw ołać  o b ja w y  radośc i  i zadow olen ia ,  
towarzs sząei u czes tn ik o m  uroczystości  f a m i l i j ­
nych. zw łaszcza  w tedy  gdy gośc inna  pan i  dom u 
poda do k a w y  z n a k o m ite  c iasto  lub  w yśm ien ity  
tort OETKKRA. S p o ży w a jąc  je z rozkoszą ,  od- 
rzu w a  calu kó łko  n ie ta jo n ą  wdzięczność d la  A 
pan i  d o m u  za d o sk o n a le  p ieczywo OETKERA, 
sm aczne  i lekkostrńw ne,

S W E T E R K I  dam skie
P U L O W E R Y  m ęskie

czyste  w e łn ia n e
M O D N E T A N I O
Skład galanteryj i mdterjałów gorsetowych

f t .  O S Z H f / ł f V
W ilno, Rudnicka 13

SPÓŁDZIELNIA PRODUCENTÓW  RYB 
ul. K aiw aryjska U —3„ tel. 147.

Sklepy:  H u r t  — R ynek  Stefański,
Detal:

1) R ynek  D rzew ny  obok  wagi m ag is t rack ie j ,
2) R ynek  Ł uk isk i  ob o k  wagi  m ag is t rack ie j ,
3) Rynek n a  Zarzeczu Zarzecze Nr !9.

„Wesoły Murzyn"
ri >

W .  świeżo o d re s tau ro w an e j  sali [teatru przy 
ni. L udw isarsk ie j  Nr. 4 rozpoczyna  w  przyszłym 
tygodniu p rzeds taw ien ia  n o w a  impreza rewjo- 
wa p. t. .Wesoły M urzyn" .  D yrekcja  zapew nia ,  
że posiada  p ie rw szorzędne  siły a r ty s tyczne ,  co w 
holączeniu z k ierow nic tw em  l i te raek iem  au to ra  
: kom pozy to ra  rewjoweg-o p. Ref-Rena. m a no 
wej imprezie zapewnić  wysoki poziom, bardzo 
zaś niskie ceny uczynić widowisko przystępne  
dhi każdego.

A więc już za parę  dn i  WiiłnO będzie m ia ła  
dwie wielkie imprezy r e w  jawo. Czy nie .za dużo? 
Niewątpliwie, lak .  P om im o lo n o w ą  placówkę 
należy powitać  sym patycznie ;  stworzy ona b o ­
wiem k o n k u ren c ję  istnie jącej w sali m iejskiej  
rew ji  i wyw oła  w spółzaw odniclw o ,  na  czem p o ­
winien dobrze  wyjść poziomi a r tys tyczny  przed 
siębiorstw Publiczność —  m ie jmy nadzieję  — 
pójdzie- do rewji lepszej, skazu jąc  gorszą  na li 
kwidację.  AA’ w yniku  p o .o s ta n ie  jedna rewja,  
o wyższym  poziomie, o  co w sw oim  czasie w a l ­
czyliśmy. Kto wyjdzie  zwycięsko —  rew ja  w 
.mli miejskiej ,  czy „AA’esoły Murzyn jest rzeczą 
obojętną .

Gistedt w roli  głów nej. Ceny propagandow e.
—  AJa Sari w „Lutni" w ys tąp i  w p ią tek  n a j  

bliższy. W  p ro g ra m ie  a r je  o p e ro w e  i pieśni.
—  G. F itelberg na koncercie w „Lutni". -

W to r k o w y  wielk i  k o n c e r t  sym fon iczny  wywtoŁt 
żywe za in te re so w an ie .  J a k o  d y ry g e n t  WiL Or 
k ies try  sym fo n iczn e j  w ys iąp i  z n a k o m ity  tapeil-

TEATR „REW IA".
—  Dziś, n iedziela,  8.XII (o g. 4,15,*6 45 i 9,15} 

os ta tn i  dzień p ro g ra m u  p. t. „K ap ry s  h iszpai .  
sk i"  J u t ro  w poniedz .  9.X11 p re m je ra .

KONCERT-BRIDGE 
rzena* cz patronótu w ięziennego

W  niedzielę  4 tom. o godz. 20-ej w sali 
Klubu P ra w n ik ó w  ul. Mickiewicza 24 odoędzie 
się k oncer t  przy ła sk aw y m  udziale znakom itego  
t-asa opery  m ed jo lań sk ie j  i ch icagow skiej  p  F.  
B enoni‘ego, a r ty s tó w  tea t ru  Miejskiego n a  P o ­
hulance, p. nie-c. Jodki  oraz  s ił  amalor&kicn.

Bilety d o  nabycia  w d n iu  k o n c er tu  p rzy  w e j ­
ściu. Cena b i le tu  2 .'I., Ulgowy 1 zt.

Ze względu na  cel koinoeirtu oraz  progi  ant 
impreza 'a  zasługuje  n a  jak  na jszerzsze  poparcie.

A D  J O
Przy  ischias (zapa leniu  n e rw u  kulszow<.-go) 

po zażyciu  z ra n a  nnczczo szk lank i  n a tu ra ln e j  
wody gorzk ie j  1 ruiiciszka-Józefa n a s tęp u je  le k ­
kie obfite  w ypróżn ien ie ,  p o w o d u jące  p rzy jem n e  
sam opoczucie .  P y ta jc ie  się lekarzy.

Teatr i Muzyka
W  W * L N I E

TEATR MIEJSKI NA POHUI ANCE.
—  P opoludniów ka! -  Dziś. w niedzielę, dn. 

8.XII o godz. 4-ej na  p rzeds taw ien iu  po p o tu d n io  
w em  t rag e d ja  Sofoklesa  - .Król Edyp". Ceny 
propag an d o w e .

— W ieczorem  o godz. 8-cj w da lszym  ciągu 
d o sk o n a le  b aw i  t łu m n ie  z eb ra n ą  publiczność  w 
T ea trze  na  Poh u lan ce ,  wielce in te rc  „ ijąca  konie  
ilja M. i F. S tuartów ' —  „Szesnastolatka". •

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".

—  O statnie w ystępy Eliiy (iis icd i. Dziś, o 
g. 8,15 w. g ra n a  będzie  po  cenach  p ro p a g a n d o  
wych sty low a  op. M il lockera  „Madame Dubar- 
ry". W  roli ty tu ło w e j  E tn a  Giitedt.

—  D zisiejsza popohuln iów ka w „Lutni". — 
Dziś o g. 4 pp. u k a że  się po  raz  o s ta tn i  św ie tna  
k o m ed ja  m u zy czn a  L a i ta ja  „Mądra M ama” z E.

W I L N O
NIEDZIELA, dn ia  8 g ru d n ia  1935 r.

9.00: Czas i pieśń.  9.03: Gaze tka  ro ln .  9 1 5 :  
M uzyka p o ra n n a .  9.40 Dzień, u o r  9.50: Crogr.  
dzienny. 10.00: S łynni  śpiewacy. 10.30: N a b o że ś  
stwo z kośfc. św. Krzyza. 11.57: Czas. 12.00: 
Hejnał .  12.03: P o la k o m  n a  Litwie, wygi rod. 
J an u sz  Ostrow ski.  12.15: P o r a n e k  m uzyczny .
AA' p rzerw ie :  13.00— 13.20 F rag in .  s łu ch o w isk o ­
wy z d r a m a tu  H e n ry k a  Ib sen a :  „H ed d a  G ab le r"  
w o p ra co w a n iu  prof.  K. Górskiego. 14.00: O d ­
czytanie  o p o w ia d an ia  „ M a tk a "  AV1. S lam sfaw a  
Reym onta .  14.20: K oncert  życzeń. 15.00: Audyc 
ja d la  wszystk ich . 15.45: P rzem ó w ien ie  p r z e d ­
stawicie la  Klin. R o ln ic tw a  i R. II. 16.00: O p o ­
wiadan ie  d la  dzieci, 16.15: Marsze  ró żn y ch  n a  
rodów. 16.45: Cala P o lsk a  śpicwti. 17.00: Muzy 
ka taneczna .  17.40: Migawki reg jo n a ln e  -— and.  
muz.-slow. 18.00: Recital fo r tep ian o w y  Ja n in y  
F am il ie r -H o p n ero w e j .  18.30: S łuchow isko  oryg. 
Jerzego Szan iaw skiego  „Zegarek" .  19.05: P ro g  
r am  n a  pon iedz ia łek .  19.15: K oncert  r e k la m o  
wy. 19.25: AAriad. sportow e.  19.30: O rd o n ó w n a  
śpiewa. 19.45: Co czy tać?  20.00: Koncert  w  wyk. 
Kapeli Łowickiej .  20.30: Max Reger:  Se re n ad a  
r>p. 77 na  flet.  sk rzy p ce  i a ltówkę.  20.45: W y ­
ją tk i  z p ism  Jozefa  Piłsudsk iego .  20.50 Dzień, 
w ieczorny. 21.00: Na wesołe j  lwowskie j  tali . —  
21.30: P o d ró ż u jm y .  21.45: W iad .  sport .  22.00: 
T ran sm  fragin.  m eczu  b o ksersk iego  W a r s z a w a  
— H am b u rg .  22.25— 23.30: Muzj-ka taneczna .  
W  prz e rw ie  28.00: Kom. met.  , |

PRZED NABYCIEM RflD JO O D B lO R N IK fl  W STĄ P  DO FIRMY

„ESBROCK* m otor“ Mickiewicza 23
O D Z I E  S ą  DO N A B Y C I A  Tel. 180 6

U L T S ł A S E L E B i  T Y  W  IM F  
Wb/\ 0 # O O O B J O J f  l J ł t #

po n i s k i c h  cenach i n a  dogodnych warunkach spłaty.

r 30

v:»*WŁS:- , ’

P R A K T Y Ł Z n  i P O D A R U N K I  N A  G W I A Z D  [ Ę

w. Now icki z :: .n
Bluzeczki, sweterki, dżemperki, pulowery, kamizelki, 
szlafroki, bortzurki, pijamy, bielizna, chusteczki, ręka­
wiczki, pończochy, skarpetki, szaliki, apaszki, krawaty, 

portfele, torebki, teki i t d.
Własna wytwórnia O B U W IA , pantofli rannych, 

treningowych i gimnastycznych.
Obuwie narciarskie, łyżwiarskie, sportowe.

K a lo sz e , ś n ie g o w c e , w o j ło k i .
C e n y  z n i z o n e .  C e n y  z n i ż o n e .

I
I
t
I

Iu

IAŁY
ARDZ9

YOZIEN 
ANSO

,TEK STILPO L“
SZYMON GOLOBERG  
W ilno, Rudnicka 29

DOKTÓR MEE

Z. Tr&cfei
Choroby w sw nętrzne  

(spec. płuca) • 
przyjm. 9 —10 ( 4—7 w. 

W Ponulanka 1, 
te le fon  22-16

DOKTÓR

ZELDU WICZ
Chor. skórne, w enerycz­
ne, narząaów  m oczow . 

p o  v; r ó  c i I : 
od g. 9 -  T_i 5 —6 w.

D O KTÓ R

Zeldow iczow a
C horory Kobiece, skór­
ne, w eneiyczne , narzą­

dów m oczow ych  
od godz. 12—2 i 4 —7 w 

ul. Wileńska 78 n j  
tel. 2-77

DOKTOR M E lł,

«. WASlłiEWSKI
Choroby w ene yczne  

i skórne.
W imó. Mickiewicza 15 
m. 25 (w p od w órzu). 
Przyjmuje od 7 - 8  i 5 - 7

izOFTóe Mdi.
J. P io t r o w ic z - 
JURCZENK0W A
Ordynator Szplt. Sawicz

Choroby sKórne, 
w eneryczne kobiece 

Wileńska 34, tel. 18-60 
Przyjmuje od 5—7 w

Z W Y K Ł Y M
MIAŁEM WĘGLOWYM...
o palać m ożna skuteczn ie w szystko-spaiający  
Ę jf M  ^  I  m. do  cen tra lnego  ogrzew ania
i \ w L l U < 8 a  p at. „ H d n tscn a “
Z m niejsza  s ię  przezto znaczn ie  Koszty utrzym ania

H Sntsch  i S>ka, Sp z o o .  
Odlewnia kotrow ogrzew alnych  

POZNAN —  RAI A lE 7
P rzedstaw icielstw o:

SZ. RUDOM1NSK1. WILNO, ZflW RLNfl 28

DOKTÓR
ZYG M U N T,

KUDREWC2
C hor.  w .B e r rc z , ,  •y ll l l . ,  
. .ć : i-.e i iuuczC p,r„iovr.
Zam kow a'5, tel.19U
P r iT im .  o d  8  — 1 i 3— 8

DUKTO M

WOlfSOłl
Choroby ik  Srne, w c m  
ryi im  i m oczop łeiow i 
W lIeAska 7. tel. 10-®’
Przyjm. od 9— 12 i 5 -1

„CERATGUM“
ul Rudnicka 2  

P oleca  śn ieg o w ce , ka­
losze, wojłoKi, cerata , 

lin o leum . Ceny fabr.
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Słoneczko
IBOSAMBO Abisynii)

Rewelacja doby obecnej w kinie H E l i O S

ę f l s i Ho j  s z p i e g o w s k i

SEKRETY
M A R Y N A R K I  W O J E N N E J

f 99X  2 7 “  ł i f f  o c  e a n S & t
Niezw ykle em ocjonu jący  film  o m iłości, pośw ięcen iu  i h o n o rze żoln ierza-m arynarza.

ZDRADA ZABÓJSTW O REW O LULJA W  SYST. W A LK . NA MORZU

N ad program: N a j n o w s z e  d o d a tk i . Początek sea n só w  o  g. 2 — 4 —6— 8 — 10 15

pęmsKO i
H m  D Z I Ś

w rolach głównych F m tuCrijer # Irowie
Nad program DODATKI DWIĘKOWE. —  Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp.

W strząs.
dram at
życiowy Straceniec

MANEWRY —  Radość! Te irpo

DzSect lubią
J E C O R O L

Jecoro l stosow any zam iast Ira­
nu, jest sm aczny i chętnie przez  
dzieci przyim ow any Jecoro l sto­
suje się przy krzyw icy, skrofułach, 
sprzy,a wzrostowi. powoduje  
przyrost w agi, popraw ę apetytu, 
s a m o p o c z u c i a  i z d r o w i a .

JECOHOŁ
BUKOWSKIEGO

MANEWRY —  nowy fi'm  po lsk i

C f c c e s z  Et u  p i ć
t u b

K i b r u c h o m o ś ć
m ieisk q, poum iejską

zwróć s ię  do
W ilno, ul. J a g ie llo ń sk ą  6 —23. tal. 24 22

t l / a r c i a ^ z e !
wyborow e iiar‘y „Larlscha” na dogodnych  
warunkach nab ęd ziecie  w yłącznie w hrm ie

B. D1NCES
Obecny adres! W ie lk a  34, tel. 20 16

Obok sklspu „Bata"

** 3R. CHEM.- PA RM̂ -A D.KO W A LSKt" WAR S2AWA

MANEWRY— powinien zobaczyć każdy

Chorzy na płuca
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, zaflecm ie - 
nie pluc. oraz koklusz pow in ien  natychm iast 
zabrać się do leczenia. Dobrym  środkiem  na ch o­
roby płuc okazał się preparat FągośoJ. Przy uży­
ciu Fugosolu  zm niejsza  się  kaszel. F agusol do­
stać m ożna we w szystkich  aptekach. Skł. gł. 
ilosenstadfa , W arszaw a, P lac Grzybowski 10.

MANEWRY —  najleosTy ft lm l

Podziw i zainteresowanie
w szędzie: w  tłum ie na ulicy, w  teatrze na dan ­
cingu, w zbudza pani, za którą un osi się  w p o ­
wietrzu sm uga upajającego, w ytw ornego zapa­
chu. Ta kobieta napew no używ a sta le w odę to a ­
letow ą FORVIŁ Q 8 Q  I L F I R S ,  która m a cu 
dow ny dar zacierania śladów  znużenia, orzeźw ia  
i oczyszcza  cerę —  a jednocześn ie, stosow ana  
stale, pozostaw ia w całem  otoczeniu  n ieprze­
m ijający, silny zapach najw onn iejszych  pięciu  
kw iatów

NAJWIĘKSZA, ŚREDNIA 
I NAJMNIEJSZA FIRMA

pragnąc zakończyć rok z dużem i zyskam i 
pow inna s ię  obudzić z letargu i wykorzystać 

ostatn i m iesiąc

*9 G R U D Z IE Ń
w Celu zach ęcen ia  Klijenteli i wyprzedania  
nagrom adzonych  towarów, co  m ożna o s ią g ­
nąć przeprow adzeniem  szerokiej kam ­
panii ogłoszeniow ej za oosreanictwem

BMJRfl O G ŁO SZt Ń

St. GRABOW SKIEGO
w W iln ie, ul. Garbarska 1, tel. 82

P R Z Y

HEHOROIDmCH
HkRWAWIEMiEi

l  e i o P K s .  j,..H 4 s C io

„ Y A R I C O L "
.....

THIBAUDJeuyr y koncert m istrzcw skl dn. 14 b.m  
w Sali b. Konserw atorjum  (u l. K ońska 1)
N ijwiększy francuski skrzypek- J l P f l f i y C  
wirtuoz, św iatow ej sław y artystc u A u y U L h J

W rewelacyjnym  program ie utwory V italisa, M ozarta, Francka, Szym an ow sk iego . D eb u ssyego ,. 
A lbeniza, de F jlla . Przy fortep ian ie  T asso  J a n o p o u lo . Bilety już do nabycia w sk iep ie  m uz  

„Fdharm onja" (W ielka 8). Koncert n ie  będzie  pow tórzony. Przez radjo n ie nadaw any

S tru & M .H w y  w y b u c h  {SSjyfSSIj!

WESOŁY MURZYN
»rzy ulicy Lugwlsarskiej nr. 4

BURZA ANDAMI
Na tle  centralnej w iz ji p rzysz łe j w ojny latn iczo-gaLowej

Ostatnie dni. D ziś  początek seansów o godz. 2-ej
H Z T ; 3  I f S t C & l  tfMm tvs gca Df7voód. N aiwięks7a rewelacja doby ob ecn ej

— ' OSTATNI POSTERUNEK 'WALKA KAS)
W roi. gł.: Gary Grandt, C la u d e  rialns, Gertruda Mlchael, Katheloon Burkę. Prod. Lub .sch a  
T ajem nice a n g ie lsk ieg o  wywiadu. WścieMy atak słom . Traa czny rom ans oticera a n g ie lsk iea o  
N ad pi ogram : Atrakcje oraz tygodnik  —  najnowsze zdjęcia z terendw w ojny w Abisynjt

P  A  M  I u o c i w i f e l f  s i p o r r s o u /  1 . 2 - e /
•——Z— — , J- Najlepsza wy tw. m a  kcm edja polska

MANEWRY
ŁOSN

N ad program: BUSTER KEATO N  (Św ietna kom edja) oraz najnow szy FOX.
Bilety honorow e i bezpłatne nieważne.

R E W  J A  | KAPRYS HISZPAŃSKIb a lk o n  2.5 gr.
P iogr. Nr. 50 p ,t.

Rewja w 2 cz. i 15 obr. z udziałem  n ow ozaan gażow anego  piosenkarza E. ZAYENDY oraz categc* 
zespołu  artystycznego. Ponadto nadzw yczajna atrakcja regjonalna: W ystęp góralsk iego zesp o li 

W ojtka H arnasia— P odhalańsk iego (Stryk gaduła). Mistrz na listku bluszczu i h a rm o n p  
góralskiej M ichał P iksa, oraz kobziarz, baca podhalański Józef Galica. C odziennie 2 seans*  

6, 20 i 9 w. W  niedz. i św . o 4,15, 6,45 i 9,15.

MANEWRY— komedja muzyczna

DO WYNAJĘCIA
lokal sk ładający się z 
3 ch pokoi ze  wszelk  
w yaodam i pizy ul. Mic­
kiewicza 22. In fo iin atie  
u dozorcy lub tel. 1225

1 lub 2 POKOJE
ze w szysik iein i w ygoda­
mi do w ynajęcia. D o­
w iedzieć się  ul. S łow ac­
kiego Nr. 22 w sklepie  

spożyw czym .

DO WYNAJĘCIA
m ieszka ue 3-pOftO,owe 
w pobliżu Sądu z wy­
g o d am i, c iep le , s ło n e c z ­
ne, z o s ia n ie  od^em ont 
Turtaki 19 (róg C iasnei) 
O warunkach tam że m. 

4, lub te lefon  3 52

DO SPRZEDANIA
posesja  d itw m a n a  z 
i  ch dom ów , 4 m ieszk. 
2- 3 i 4 pokojow., w olne  
od o ch io n y  lokatorów. 
Plac w)., ziem i 3100 m* 
do rzeki, po łożon y  na 
Fjntoicolu bliżej rynku. 
Cena 9500 zi. Intorm.: 
ul. M ickiewicza 46 m. 9 

od godz. 3 - 4  pp.
DO WYNAJĘCIA

m ieszkanit 6-cio poko­
jowe, su che, ciepłe, sto 
necziie z balkonem  ot.- 
retmonilowane. Wi l e ń­

ska 25 m.9.

SYPIALNIA
jesionow a, p o lero w in a  

styl „M oderne"

1)0  WYNAJĘCIA
m ieszkanie 6 pok. z, 
w szystkiem i w ygodam . 
odreniont. ciepłe, sucho, 
słoneczne. Zaikretuwa 

5. m . 3.

m o a e l z 1936 toku

JADALNIA
styl .M oderne"  

W yprzedaż różn. m eoli 
w zorow e warsztaty 
S udocz 19 tel. 198

M I E S Z K A N I A
4 pok . z wszelk ieirol 
,-w-ygudami przy z. Ber­
nardyńskim 10 oraz 5 
pok. z w szelk itm . w y ­
godam i przy ul. J. Jas.ń  

sk iego  6.

P I A N I N A
i fortepiany n o w e  i 
okazyjne pierw szorzęd­
nych firm  sprzedaje na 
dogodnych warunkach  

/ / .  ~A B E L O  W  
Niem iecka 22 (front)

MIESZKANIE 5-pokojo- 
w t ze w szelk iem i w ygo­
dam i przy ul. J. Jasiń ­
skiego 18 (wpobliżu Są­
du O kręgów.). Dow iedz.

T rocka 4 m 1

2 POKOJE
słoneczne ze wszystkie  
on w ygodam i, z m ebla­
mi lub bez. M oże być  
używ alność kuchni. Nie 
drog^. (Sierakowskiego  

14 m. 1.

Agentów
nh/rześcijan d o  sprzeda­
ży kos, brzyttew i t p. 
po w siach p oszu k u j­
my. Dobry zarobek za­
pewniony. Zgłoszenie  

Aodż, skrytka 443

Inteligentna
panna (rosjanka. ze śr. 
w yk szta łć) poszukuje  
pracy (języki: rosyjski 
i francuski) Z głoszen ia  
do Kuijera pod „T. J .“

ZAKŁAD FR Y Z JE R S K I

. B O R Y S ' 1
BAKSZTA I .

wykonuje w szelkie ro­
boty w  zakres fryzjea 
stwa wchodź., trwałą 
ondulację parów .m  a- 
paratem  „Fu a “, ma- 
nirure, roboty perulkar- 

skie, faTbowamie 
w łosów .

Odstąpię
niedrogo  z pow odu wy 
jazdu jad łodajn ię  w d o ­
brym punkcie z wyro­
bioną kiijenteią, oraz  
m ieszk an ie  3-pokojow e, 
ta n .ze  sprzedaje s ię  kre 
den s, szafa, kom oda, 
zegar, cen n e  obrazy, 
beczsi i w iele  m rzeczy 
dom ow i s  ) użytku. Lu  
w iedzieć się: u lica Sw. 

Ign acego  10 m. 5

ZGUBIONE
w dniu 1 grudnia 1935 
r. legitym acja służbow a  
za Nr. 111 > upow ażnię  
m e d-o przeifwowadiaifiik 
lustracyj przedsiębiorsł 
na rok 1935, w ydane  
jurzez Izbę Sharbową w  
W ilnie na imię W itolda  
NaJewajko — - niniej- 
szem  uniew ażnia  się.

Rutynowany

buchalter- bilans,.
poszukuje stale] lub g o ­
dzinow ej pracy. Przyj­
m ie zarząd dom am i, 
ew entual. jakiekolw iek  
bądź za jęcie  biurowe 
za najskrom niejsze wy­
nagrodzenie. Zgodzi s ię  
na wyiazd Kalwaryjska 

84 m. 3, dla J . G-

DOKTU1

Z a t r m a n
cborob? w en rry c iB t. 

*lcórne i m oczop łeiow *
Szopena tv tel. 20-74
Przytm. od 12— 2 i “ *

AKUSZERKA
K d r j a

LćiiCnerowa
Przy|m uj« ad 9  — 7 w. 
ul. i Jara «klsge 5 — IB
róg O fia m ej(o b o k S ą d u )

AKUSZERKA

^ j i a ł t m s k a
przeprow adził*

• •  W ie lk ą  1 t— 7
tam iz K«biaei lro*m«t^ 
HiiiwA xm anzczlti, br«> 
daw ki. kurz«)ki I «rągr^

AKUSZERKA

rt. Brzezina
r a t i i i  leczn iczy  

i e lektryzacje  
Z w ierzyniec. T Z t* « ,  
> • lew o  Gedyml*ow«kq) 

ul. Grodzka 17

T A Ń C Ó W
.modern" wyucza p rof. 
E K ołakowski. - Ś m ie -  
tanska K om plety Ryl- 
m c - plastyki ta n eczn ej 
dla pań i dzieci Zapi­
sy: g 10 -1 2  i 1 6 - 2 0 .  
W. ^ onuianka 1 9 — 12 .

Panowie!
kto pragnie o d u c i y  t  
się  palenia papierosów  
— żądać prospektu i ar­
tykułu. Cena 4 zł. Zm 
skutek ręczę. Jan Szew 

czyk, Cieszyn, Śląsk.

M ANEW RY— w dzięk  m>odości!
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